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Z/Wtązeils.i jPatrCia
W śró d  cz ło n k ó w  o rgan izacji z a w o d o ­

w e j  często  s ły s z y  'się tw ierd zen ie , że  
zw ią zek  m a b y ć  b ezp arty jn ym  i a p o li­
tyczn ym . D w a te p o jęc ia  u tożsam iane  
i  b 5ęd n ie  łą czo n e  są  w  jedno, stw arzając  
p og ląd , ż e  zw ią zek  w in ien  in te reso w a ć  
s ie  w y łą c z n ie  sp raw am i natu ry  gosp o d a r­
cze  i i ś c iś le  se p a r o w a ć  s ię  od  w sz e lk ic h  

.k o n ta k tó w  z partiam i p o lity cz n y m i. Inni 
n a to m ia st uw ażają , ze  zw ią zek  ta.co ca­
ło ść  n a l e ż e ć  ■ w in ien  do tej czy  in n e]  

i partii ..
Zaon dn ien ia  te za jm o w a ły  u m ysły  n a­

sz e  d aw n iej i d ziś ró w n ież  są  o n e  tem a­
tem- c z ę ś ty c h  rozm ów  i w y p o w ied z i. 
U w a ża m y  w ię c  za s to so w n e  om ow ic  J3 
w  n a szy m  piśm ie.

W  za ło żen iu - sw y m  w id zim y  zasadn iczą  
różn ice  m ied zy  partia, p o lity cz n a  i zw ią z ­
k iem  zaw o d o w y m . W  partii grupują s ię  
lu d zie  z różn ych  w a rstw  sp o łe c z n y c h  i 
różn y ch  zaw od ów , u zn a ją cy  jeden  pro-’

• gram  p o lity c z n y , do k tórego  rea lizacji 
dąży dana partia . Z adaniem  n atom iast, 
zw iązk u  za w o d o w eg o  je st  z jed n o czen ie  
w  sw y c h  sz ereg a ch  w sz y stk ic h  p ra co w n i­
k ó w  danej gałęzi; p rzem ysłu  i to bez  
w zg lęd u  na ięh  p o lity c z n e  p rzek on an ia  , 
i  p rzy n a leżn o ść  party}n>ą.

O sią g n ię c ie  , takieqp  sitan-u rzeczy , w  
k tórym  w s z y s c y  cz ło n k o w ie  zw iązk u  b y ­
lib y  zw o len n ik am i jed n ej partii je s t  prak-. 
ty czn ie  n iew y k o n a ln e . .S tą d  też w łą c z e ­
n ie  zw iązk u  jako ca ło śc i do jednej par­
tii groziło b y  rozb iciem  saraągo  związku, 
z a w o d o w e g o  na k ilk a  zw ią zk ó w , za w o d o -  
w o -p o łity czn y ch . N a  takim  w łaśn i.j^ pcd- 
ło żu  w y r a s ta ły  w  o k ra sie  rząd ów  sa n a cji 
z w ią zk i l,oz3 in'>".W'°,‘, ch rześc ija ń sk ie  i.p .

N a szy m  d ężrJ jcm  b y ło  źaw sze  b u d o w a ­
n ie  i u trzym an ie je d n o liteg o  zw -ązk u  ja­
ko organ izacji b /rtpartyjaej. W  d z is ie j­
szym  u stroju  d ą żen ie  to je st  c a łk o w ic ie  
p o w sz ech n e , p rop agow an e i pop ieran e. 
T ak K om isja  C entralna jak i w sz y sc y  
a k ty w n i d zia łacze  zw ią z k ó w  i partVi p od ­
k reś la ją  k o n ieczn o ść  tw orzen ia  jed n o li­
tych , b ezp a rty jn y ch  zw ią zk ó w  z ą w o d o ; . 
w y ch . •

B łęd n em  jednak  j,est rozu m ow an ie tych. 
k tórzy  b ezp a rty jn o ść  rozu m ieją  j a t o  ca ł­
k o w ite  o d ż e g n y w a n ie  s ię  0<f zagadn ień  
n atu ry  p o lity cz n e j i od g ro d zen ie  s ię  ch iń ­
sk im  m urem  od partyj p o lity cz n y c h . Od 
teqo b o w iem  w  jakim  stosun k u  p ozosta;a  
do s ie b ie  zw ią zk i z a w o d o w e  i partie p o ­
lity c zn e , za leżn e  ęą  w  g łó w n ej m ierze  
z d o b y cze  św ia ta  pracy . P artie b ez p o ­
p arcia  zw ią zk ó w  n ie  w ie le  zd z ia ła ć  b y  
m oq lv  i n aod w ró t zw ią zk i bez pop arcia  ze  
stro n y  partyj rów n ież  n ie lic z n e  ty lk o  zd o ­
b y c z e  o sią g a ć  b y  m og ły .

Rząd i  se jm , to p rzec ież  p r z e d s ta w ic ie l­
stw a  partyj p o lity cz n y c h . A  w  sk ła d z ie  
o so b o w y m  ty ch  c ia ł u sta w o d a w czy ch  
zw iązk i b ezp ośred n io  sa  za in teresow an e , 
g d y ż  jak i rząd, tak ie  też, i  u sta w y . A  w  
ram ach o b o w ią zu ją c y ch  u staw  k szta łtu ją  
s ię  w arunki e g z y s te n c ji p racow n ik a , roz­
w ija  s ię  lub zam iera ż y c ie  o rgan izacyjn e, 
p od n osi s ię  lhb obniża  sto p a  ży c io w a  s z e ­
rokich  rzesz św ia ta  pracy.

N ie  m oże w ię c  z w ią z e k  w  d zia ła ln ości 
sw e j zam yk ać s ię  w  c ia sn y c h , ram ach  
rozw ażan ia  w y łą c z n ie  zagad n ień  e k o n o ­
m iczn y ch  sw y c h  czło n k ó w . Szukać muted 
w sze lk ich  dróg, p ro w a d zą cy ch  do rea li­
zacji sw y c h  zam ierzeń . I szu k ać m usi s o ­
ju szn ik ów , rów nie' jak on w y stę p u ją c y c h  
w  in te r e s ie  p racow n ik ów , A . zn a leźć  ic h  
m o że  ty lk o  w  partii p o lity czn ej, opartej 
n a id e o lo g ii u stroju  d em okratycznego . 
Stąd też w y p ły w a  k o n ieczn o ść  w sp ó łp ra ­
c y  cen tra ln ych  w ład z zw ią zk o w y ch  z c e n ­
tra ln y m i w ład zam i partyj. A . w sp ó łp raca  
ta w y k lu cza  już o k reś len ie  a p o lity cz n o ­
śc i zw iązku.

W  in te res ie  .zw iązk u  leży , aby jak n a j­
w ię k sz a  i lo ść  je g o  cz ło n k ó w  n a leża ła  d o  
tej partii, z k tórą żam  erza w sp ó łp raco­
w ać łub już w sp ó łp racu je . W  chw ili o b e c ­
n e; o sią g n ię to  jed n o lite  org a n iza cje  za ­

w o d o w e. natom iast is tn ie je  kilku p a r t j l  
p o lity cz n y c h , zgru p ow an ych  w  ,,tloKU  
dem okratycznym ". W  takim  u k ładz ie s to ­
su n k ów  n ie  m oże b y ć  m ow y o w spółpra­
cy  z jed n ą  ty lk o  partią; z k o n ieczn o śd  
w sp ó łp ra co w a ć  m usim y z  ca łym  b ,o , .

Istn ien ie  k ilk u  party i p o lity cz n y c h  g ło ­
sz ą cy ch  h asła  dem okratyczne, św iadczy, 
d ob itn ie  o trudności w  u zysk an iu  edno- 
m y śin o śe i na aren ie ży c ia  p o lity czn eg o . 
W  lam ach  zw iązk u  i n ieza leżn ie  od jego  
’d zia ła ln ości, tw orzą  s ię  kom órki partyjne. 
K orzysta ją  o n e  i k orzystn e w in n y  z.̂  zu­
p ełn ej sw o b o d y  w  rozw ijan iu  sw a t  dzia­
ła ln o śc i. C iąży  n a  n ich  jednak ob ow iązek  
za ch o w a n ia  jak  n a jd a le j  p o su n iętej ostroż­
nością  ab y  d z ia ła ln o śc ią  sw ą, zw łaszcza  
n i  od cin k u  w erb ow an ia  n o w y rh  człon­
k ó w  "d'o p artyj n ie  za szk o d z iły  sp o is to ­
ści, je d n o lito śc i r 'p o w sz ech n em u  charak­
terow i zw iązku .

W ym agać m usim y  od  cz ło n k ó w  partyj 
p o sza n o w a n ia  .przekonań człon k ów  innej 
partii, oraz; to lera n cji w  stosunku do tych  
w sp ó łp ra co w n ik ó w , k t ’-rzv d o tych czas dc 
żadnej partii n ie  n a leżą . Bo i w śród  b ez-  
p a ity jn y c h  w ie lu  jest szczery ch , choć n ie  
ż-adekiarow anych  dem okratów . czasem  
n ie w ą tp liw ie  i oai stan ą  w  p artyjnym  
szeregu , ' W n-K a.

Układ zbiorowy pracy
Z aw arty  w  dniu 26 sty czn ia  br. układ  

zb io ro w y  p ra cy  dla n aszej ga łęz i prze­
m y słu  od m ien n y  je s t  od ty c h  uk ładów , 
które za w iera liśm y , d aw n iej. M ieliśm y  
b o w iem  d aw n iej sz ty w n e  sta w k i w y n a ­
grod zen ia  ty g o d n io w e g o  i o k reślo n e  
w  za sa d n iczy ch  d zia łach  w y m a g a n e  
ńiraum  w y d a jn o śc i pracy.

O b ecn y  uk ład  o b ejm u je  n isk ą  bardzo  
. sz ty w n ą  p ła cę  i u zu p ełn ien ie  punktam i 

p rem io w y m i, za w y d a jn o ść  pracy. Byry  
ten d en cja  do u sta len ia  układu typ ow o  
a k ord ow ego , w  toku jednak  ■długotrwa- 
.łydh narad zo sta ły  on e p o w a żn ie  ogra­
n iczon e. N orm y u sta lon o  jed y n ie  d.a 
tych prac, k tóre jako czy n n o śc i w  zn a­
cznym  stop n iu  m ech an iczn e, dadzą się  
b ez tw orzen ia  sk o m p lik o w a n e g o  i k o sz ­
to w n eg o  aparatu a d m in istracy jn ego  k on ­
tro low ać. T ych  czy n n o śc i jednak  w  n a ­
sz y m  za w o d zie  je st  n ie w ie le . stą d  też  
znaczna część  prac p o zo sta je  poza  n or­
m ami.

Sam ej treśc i uk ładu  o m aw iać n ie b ę ­
d ziem y, gd y ż  zo sta ł on O k ręgom  i d y ­
rek cjom  drukarń d oręczon y . Jako n o ­
w o ść  p r z e jść  o n  m usi p rób ę ży c ia , aby  
można b y ło  d e fin ity w n ie  w y ra z ić  o nim  
opin ię.

N aszą  in te n c ja  przy p o d p isan iu  ukła­
du b yło  jed n o lite  u reg u lo w a n ie  w arun­
k ó w  pracy i p ła cy . P rzekonan i j e s te ­
śm y, że  przy dobrej w o li obu stron  w  ż y ­
ciu co d zien n ym  układ ten  sk łon i praco­
w n ik ó w  do w źm ożoinepo, rów nom ierne- 
g o ^ d la  w szy stk ich  w y s iłk u  pracy i  ró­
w n om iern e też zap ew n i w szy stk im  k o ­
rzyści. M o żliw o śc i e g z y s te n c ji pracow ­
n ik a  n ie  zo sta ły  uk ładem  tym  w  w y sta r ­
czającym  stop n iu  zasp ok ojon e. N ie  m o­
żna jednak rozum ow ać, że w in n iśm y  od ­
d a w ać ty le  ty lk o  pracy, ile  etan ow i ró­
w n o w a rto ść  n aszeg o  w yn a g ro d zen ia  w  
sto su n k u  do w a rto śc i p rzed w o jen n ej.-  
Jako n a stęp stw o  w o jn y  p rzeży w a m y  k ry ­
z y s  gosp od arczy , k tóry  - jednak  przem i­
n ie. A  n asza  in ten sy w n a ’ praca sk ró c ić  
ty lk o  m oże ok res w y cze k iw a n ia  ną po- 
praw.ę. 1 w. tym  o k resie  o d b u d ow y k ra­
ju p on osić  m usim y ze sw ej stro n y - o fia ­
ry tajr, jak p o n o si je  ca ły  o g ó ł p racow ­
n ik ó w  z m y ślą  o p rzyszłośc i.

D nia 24 m arca br. od b ęd zie s i ę ,  p le ­
narne p o sied ze n ie .. Zarządu G łó w n eg o  
Z w iązku, na k tórym  rozw ażym y czy  
i ja k ie  zm ian y  w  tym  u k ład z ie  zb ioro­
w y m  be.dą k o n ieczn e  i m ożliw e. Prak­
ty czn e  za sto so w a n ie  uk ładu  d ostarczy  
h am  do te g o / m ateria łów .
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N a marginesie układu zbiorowego
Tak długo oczekiwany i kilkakrotnie 

odk ładan i układ zbiorowy pracy wszedł 
wreszcie w życie w dniu 1 lutego br. 
O bowiązuje on na trzy miesiące, - tj. do 
końca kw ietnia. Przez te trzy miesiące 
będziemy 'mieli sposobność poznać go 
dokładnie i zrozumieć jego intencje, 
w głębiając się w tajniki obliczeń. Je ­
dno jest jasne i niezaprzeczalne, ż e ‘w y­
maga on od nas podniesienia w ydajno­
ści pracy, tak potrzebnej, dla odbudowy 
zniszczonego przez okupanta przemysłu.

W  dzisiejszym ustroju wszyscy pra­
cownicy tak fizyczni jak  i umysłowi są  
współgospodarzami w państwie. Przy­
wilej ten nakłada jednak na w szystkich 
wielką odpowiedzialność nie tylko w w y­
siłku pracy, ale i w racjonalnym  gospo­
darowaniu dobrem państwowym.

W ielka ciąży odpowiedzialność na Ra­
dach Zakładowych w mniejszych i w ię­
kszych przedsiębiorstwach. Czuwać one 
muszą, by inwentarz przedsiębiorstwa 
zdatny był stale do użytku. W iem y do­
brze, w jakim stanie pozostawił go oku­
pant, który nisżczył, wywoził i nie kon­
serw ow ał maszyn, niszcząc celowo nasz 
dorobek.

Dlatego tak kierownicy zakładów, jak 
i Radv Zakładowe wiele uwagi poświęcić 
muszą zagadnieniu konserw acji maszyn 
i urządzeń, niezwłocznego usuw ania n a j­

drobniejszych naw et uszkodzeń, aby nie 
dopuścić do wielkich katastrof. Bo na 
nowe maszyny i urządzenia zakładów 
dość długo jeszcze poczekać musimy.

Są jednak kierownicy i Rady Zakła­
dowe, które nie doceniają tego zagad­
nienia. A dla nas nie tylko to jest wa­
żne ile my dziś zarabiamy — w ażniej­
szym jest ile zarabiać będziemy jutro 

i  czym będziemy pracować!
Bo układ zbiorowy łatw iej jes t zmie­

nić, niż zbudować lub nabyć now ą ma­
szynę! Dawniej pryw atny właściciel sam 
dbać musiał o swój m ajątek, ulokowany 

\  w przedsiębiorstwie; dziś o m ajątek 
państw ow y dbać musimy wszyscy.J Ra­
dy Zakładowe m ają tu szerokie pole do 
działania i odpowiednie kompetencje.

Dbałość o zakłady pracy, o ich rento­
wność i podniesienie w ydajności pracy 
znaleźć musi zrozumienie u  każdego pra­
cownika, zajętego na najwyższym i n a j­
niższym szczeblu pracy. Pracujem y ora 
siebie w wolnym państwie. Praca w za­
kładach w inna być harm onijna we wszy­
stkich działach, bo wszyscy pracujemy 
dla jednego celu; dla dobra własnego 
i rychłej odbudowy niepodległej i silnej 
Polski. Gdy w szyscy zrozum ieją obow ią­
zek i cel pracy uczciwej — praca ta nie 
będzie jarzmem, lecz społecznym obo­
wiązkiem. B. G.

Uchwgły p lenarnego  posiedzenia 
Z arządu  G łów nego

W dniach 17— 18 lutego br. odbyło się 
w  Krakowie drugie plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego pod przewodnictwem 
kol. Koczuba W. przy pełnym komplecie 
członków Zarządu Głównego i Komisji 
K ontrolującej.

Sprawozdania złożyli kolejno: z sekreta­
ria tu  kol. Szczucki Wł., kasow e kol. Ben- 
rad G. oraz z kontroli dokonanej w dniu 
16 lutego br. kol. Tryba St. Sprawozdania 
te przyjęto. Do Bydgoszczy zalegającej 
z opłatą wkładek, postanowiono wysłać 
na kontrole jednego z członków Głównej 
Komisji Kontrolującej. Do Okręgu 
w Olsztynie postanowiono delegować se­
kretarza Zarządu Gł., celem udzielenia 
na miejscu wskazówek i pomocy przy 
organizowaniu Okręgu.

W  obszernej dyskusji omówiono za­
gadnienia Rad Zakładowych, wychowy- 
w ańia w duchu organizacyjnym młodzie­
ży pracującej, szkolenia uczniów i pra­
cy oświatowej Postanowiono rozpoczę­
cie .s ta rań  w poszczególnych Okręgach 
w kierunku uzyskania obszernych lokali 
związkowych i domów w ypoczynkowych 
w ram ach akcji wczasów.

Po omówieniu układu zbiorowego pracy 
i spraw bieżących podjęto następujące 
uchwały:

N acjonalizacji podlega przem ysł klu­
czowy w ielki i średni, w następujących 
gałęziach gospodarki: kopalnie oraz na­
dania górnicze, przedsiębiorstwa górnicze 
przem ysłu naftowego i gazu ziemnego 
wraz z przem ysłem przetwórczym, przed­
siębiorstw a energetyczne, przedsiębior­
stwa, służące do rozdzielania gazu dla ce­
lów  przem ysłowych i domowych, zakłady 
wodociągpwe, huty żelazu oraz metali, 
przedsiębiorstw a przem ysłu zbrojeniowe-

1) Sąd O kręgowy Związku ima prawo 
stosow ania w siwych w yrokach i orze­
czeniach tych samych kar, które według 
§ 22—24 regulaminu Związku podlegają 
kom petencji Zarządu Okręgu.

2) Zarząd Główny stwierdza, ż,e niektó­
re Okręgi nie nadsyłają w należytym  ter­
minie w kładek i sprawozdań. W  związku 
z tym ustala się, że sprawozdania i'w kład­
ki nadsyłane “być w inny w terminie ,do 
dnia 10-go każdego miesiąca. Okręg, zale­
gający za dwa m iesiącer traci prawo bra­
nia udziału w posiedzeniach Zarządu 
Głównego.
. 3) Zarządom Okręgów poleca się nie­
zwłoczne utworzenie referatów: Rad Za­
kładowych, Młodzieżowych, Kulturalno- 
oświatowych, pośrednictw a pracy oraz 
wczasów. ‘ y  '

4) Zarządom Okręgów poleca się przy­
gotow anie do następnego posiedzenia 
projektów  do regulaminu szkolenia ucz­
niów i komisji egzaminacyjnej.

5) Zarządom Okręgów poleca się opra­
cowanie wzorów (projektów) na sztanda­
ry związku.

6) Na wniosek Okręgu W arszawa po­
stanowiono, żd w posiedzeniach Zarządu 
Głównego brać może udział z głosem do­
radczym delegat litografów z W arszawy.

go, koksownie, rafinerie spirytusu, cu­
krownie, qorzsinie, browary, fabryki droż­
dży, młyny, powyżej 15 ton przemiału 
zboża, olejarnie o zdolności produkcyjnej 
powyżej 100 ton, przem ysł poligraficzny, 
przemysł w łókienniczy, przy czym zakła­
dy przemysłu w łókienniczego i poligra­
ficznego będą na mocą specjalnego roz­
porządzenia Rady M inistrów, mogły być 
przekazane nu w łasność organizacjom po­
litycznym, społecznym lub spółdzielczości.

Przejęciu na własność państw a nie pod­
legają  przedsiębiorstwa, stanow iące w ła­
sność związków samorządowych, spół­
dzielni lub związku spółdzielni.

Państwo może prowadzić we własnym 
zarządzie przedsiębiorstwa, przejęte na 
własność, lub przekazywać je  związkom 
samorządowym, spółdzielniom  lub związ­
kom spółdzielni. Przekazanie następuje 
na podstawie uchwały Rady Ministrów, na 
wniosek właściwego m inistra lub komi­
tetu, złożonego z przedstaw icieli m inistra 
Skarbu, Przemysłu, A dm inistracji Publicz­
nej, A prowizacji i Handilu, Rolnictwa i 
Reform Rolnych, Pracy i Opieki Społecz­
nej, przedstawicieli Centralnego Urzędu 
Planowania, Spółdzielczości, Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, związków zawodo­
w ych ,i samorządu terytorialnego.

Projekt ustawy przewiduje, że za przed­
siębiorstwa, przejęte przez Państwo, Wła­
ściciel otrzyma odszkodowanie w term i­
nie jednego roku od dnia doręćźenia za­
wiadomienia w przedmiocie prawomoc­
nego ustalenia wysokości odszkodo­
wania. Odszkodowanie zasadniczo bę­
dzie wypłacanie w  papierach w artościo­
wych,, może ono być wypłacone również 
w  gotówce lub innych wartościach. W y­
sokość odszkodowania ustalą specjalne 
komisje.

Przy ustalaniu wysokości odszkodowa­
nia uwzględnianie będą: ogólne obniżenie 
wartości m ajątku narodowego, czysta 
w artość m ajątku w dniu przejęcia, obni­
żenie wartości m ajątku narodowego na 
skutek s tra t w ojennych i okupaćji, w yso­
kość wkładów, poczynionych po 1 w rze-'' 
śnia 1939 r. i szczególne okoliczności, 
w pływ ające na wartość przedsiębiorstwa, 
a więc czas trw ania koncesji, licencje, 
am ortyzacja itd.

Ustawa realizuje w ten sposób zasadę, 
że konfiskata m ajątku ma charakter k a i- 
n y  jedynie w stosuniku-do m ajątku oby­
w ateli niem ieckich i obywateli m iasta 
Gdańska, nie godzi natom iast w in teresy  
właścicieli polskich lub też obywateli 
państw  sprzymierzonych.

Sp, Aleksander Nowakowski
W  dniu 23 stycznia 1946 r. rozstał się 

z tym światem śp. A leksander N ow a­
kowski, prezes Związku Zaw. Prac. 
Przem. Poligr. Okręgu Łódzkiego, prze­
żywszy 58 lat.

M ając lat 15-ci.e rozpoczyna praktyką 
zawodową. W  r. 1907 w stępuje w-szeregi 
Związku. Jako jeden z pierwszych, b ie­
rze czynny udział w  życiu Grcj/Sniz/seyj" 
nvm, piastując m andat członka Zarządu 
przez kilkanaście lat, w  czym kilkakro­
tnie m andat przewodniczącego. Jako 
członek PPS organizuje drukarnię ludo­
w ą  i zostaje w niej kierownikiem. 
W spółpracuje prz'y organizowaniu tygo­
dnika PPS „Łodzianin". N iestrudzenie 
oddaje się redagow aniu m iesięcznika 
związkowego „Drukarz Łódzki". J Ł  ra­
mienia Związku Drukarzy w r. 1919 pia­
stował mandat radnego m. Łodzi. Był 'za­
łożycielem, a następnie kierownikiem 
drukarni „Udziałowej". Brał czynny 
udział w  pracach kulturalno-ośw iato­
wych.

Po oswobodzeniu m . Łodzi od okupan­
ta w r. 1945 należał do organizatorów 
Związku D rukarzy i na zebraniu został 
w ybrany jako przewodniczący —■ m an­
dat ten piastow ał do zgonu.

Pomimo ciężkiej choroby do ostatniej 
chw idi żywo in te r e s o w a ł  się ż y c iem  
Z w ią z k u . Żadna sp ra w a  nie m o g ła  ujść 
Jego uwadze. Toteż Zw. Zaw. P rac . 
P o lig r. traci cenną jednostkę, jako o rg a ­
nizatora i człowieka.

Z ustawy o unarodowieniu przemysłu
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Bolączka ziem odzyskanych

r

T ro sk a  o ziem ie odzyskanie n ie  schodzi 
ze  sz p a lt d z ienn ików  w całej Polsce. I zu ­
p e łn ie  słuszn ie: Z aludn ien ie  ty ch  ziem  
Polakami., n ap ły w ający m i tak  ze  
W schodu?  jak  i z Z achodu, rozm ieszczenie 
ich  n a  ty ch  te ren ach , n ad an ie  im  odpo- 
yfriedniei p ra cy  w ed ług  zaw odów  a co n A)‘ 
w ażn ie jsze  p rzy g o to w an ie  d la n ich  ac u 
n a d  q iow a -  zaprząta , um ysły  k ie ro w n i­
kó w  p lacó w ek  p rzy jęć  em ig ran tów  
ja k  i w szy stk ich  w ładz, odpow iedzialnych  
za  ro zw iązan ie  n a leży te  teqo w ęz.a  gor 
d y jsk ieq o . P roblem  ten  n ad zw y cza j w azki 
i odpow iedzialny , w v inaqa  en erg ii i p o ­
św ięcen ia  a przede w szystk im  zrozum ie­
n ia  po łożen ia  n ap ły w ające j fa li ludności 
i u su w an ia  ty s iąc a  p rzeszkód , k tó re  s ię  
z ta  sp raw ą  łączą.

W ie le  się  p isze o - tym , a a rty k u ły  
d z ie n n ik arsk ie  i s ta ty s ty k i, k tó re  s ię  u k a ­
z u ją  b. czgsto, w sk azu ją  n a  to, ze idzie­
m y  pow oli a le  sy s tem aty czn ie  ku  lepsze­
m u. , A le po trzeb y  ludności i-b rak i P r z e -  
m y słu  u ru cham ianego  rosną w szybkim  
tem pie. Fala  n ap ły w ające j ludności żądna
p ra cy  —  n ap o ty k a  n a  n ieprzew idz iane
przeszkody , k tó re  qroża zam knięciem  za­
k ład ó w  p ra c y  i pozbaw ien iem  se tek  lu d ­
n ośc i zarobku , zm uszając  ich  do szu k an ia  
p ra c y  n a  in n y ch  te re n ac h  w  Polsce, czyli i 
w ęd ró w ek  w n ieskończoność.

Poruszę  tu  ty lk o  bo lączk i naszego  za­
w odu . W iele  p racy  i po św ięcen ia  kosz to ­
w a ło  u ru chom ien ie  i p rzy p ro w ad zen ie  do 
s ta n u  u żyw alności zak ładów  d ru k a rsk ich  
na ziem iach  odzyskanych , qdv je  w resz­
cie  puszczono  w  ruch, okazał sie  b ra k  fa­
chow ych  s ił  po lsk ich , m usiano  sie  posłu ­
g iw ać N iem cam i, pozosta łym i n a  ty ch  te ­
renach . J a k  ta  p ra c a  s ię  p rzed staw ia ła  
i  ja k  w y g ląd ała  — w y k o n an a  robo tn ikam i 
n iezn a jący m i języ k a  — m oże ją  osądzić 
i  ocen ić  fachow iec, będ ąc  n a  m ie jscu  lub

o g ląd a jąc  je  jako  okaz; d z iesią tk i b łędów  
W w ierszu . A o rtog rafia?  —  lecz to zrozu­
m iałe.

Pow oli pościągano  n a p ły w ając y c h  fa- 
chow ców -Polaków  i zdaw ało  6ię, że 
w szy stk ie  p rzeszkody  u su n ię te  i że  p raca  
pó jdzie  w artk im  b iegiem . A p racy  tej na  
ty ch  treen ach  b . w iele, przez se tk i lat 
ludność  czekała  na  słow o p o lsk ie  z u tę ­
sk n ie n ie m ,^ z a p o trz eb o w an ie  na książka 
broszu ry , d ru k i u rzędow e i iońe  — w ie l­
k ie  __ i w tym  m om encie  tego  rozpędu
p racy  i zapo trzeb o w an ia  k ierow m cy^i p ra ­
cow nicy d o s ta ją  obuchem  w qłow e. P rzy ­
czyna tego — b rak  p ap ie ru ^  W szelk ie  
p ro śb y  i u rp en sy  do w ład? o przydział p a ­
p ieru  — są  w ołan iem  na puszczy. N a - za­
żalen ia  do C. Z. P. Z. G. — o trzy m u ją  k ie­
row nicy  zak ładów  pism o. b v  zredukow ali 
p raco w n ik ó w  n ajm niej o 30°/o

I tu  rozpoczyna się  dla k ierow ników  
i p raco w n ik ó w  traged ia . Dla p ierw szych  
groźba  u tra ty  p raco w n ik ó w  Polaków  z ta ­
k im  tru d em  zdobytych , k tó rzy  ro z jad ą  się 
za poszuk iw an iem  p racy  — dla d ru g ich  
n o w a  W ędrów ka za chlebem , n o w a  p o n ie ­
w ierka.

O trzym aliśm y  dz iesią tk i p róśb  z tych  
te renów , jak  z O lsz tyna, Szczecina, B yd­
goszczy i in. b y  poczynić  s ta ran ia  u kom ­
p e te n tn y ch  W ładz, w  U rzędach przydziału  
p ap ie ru  itd., p rzed staw ia jąc  qroźbe un ie­
ruchom ien ia  zakładów  i n iep o w eto w an e  
szk o d y  dla po lskości n a  ty ch  te ren ach  
z b rak u  pap ieru .

A p elu jem y  p rzeto  do M in iste rs tw a  Inf. 
i P ropagandy , do M in isters tw a  Przem ysłu  
i  B iur p rzydzia łu  pap ieru , od k tó ry ch  za­
leż y  p rzy d ział p a p ie ru  d la  z iem  odzyska- i 
n y c h  b v  wczas zap o b ieg ły  tej ka tastro fie , 
tak groźnej n a  z iem iach  o d zy sk an y ch  w 
obecnym  czasie. ę,

Spraw a uczniów
Z w ejśc iem  w  ż y c ie . układiu ■ zbioro­

w ego  p ra cy  d la  p rzem ysłu  po lig raficz­
nego , w y su n ę ła  s ię  n a  czoło p iln y ch  za ­
g ad n ień  sp raw a  uczni. U kład  .zb io ro w y  
obow iązu jący  obecnie, sp ra w ę  uczn i p o ­
w ie rzy ł do z a ła tw ie n ia  Z arządow i Gł. 
Z w iązku, k tó ry  o p raco w u je  reg u lam in  
i po uzgodnien iu  z C. Z. P. Z. G. będzie 
obo w iązy w ał w naszym  zaw odzie na  te ­
ren ie  całej Polski. Z asadnicze p u n k ty  re ­
gu lam inu  p rz ed s ta w ia ją  s ię  n astęp u jąco :

1} P rzy jęc ie  uczn ja  do jak ieg o k o lw iek  
' zak ładu  p racy  n as tąp ić  m oże w y łączn ie  

i a  zgodą Zw iązku; ><
2) Do p ra k ty k i w p rzem yśle  p o lig ra ­

ficznym  w inni być  p rzy jm ow an i uczn io­
wie zasadniczo po u k o ńczen iu  conajm niej 
7 k las szk o ły  pow szechnej;

3) Sposób k sz ta łcen ia  i egzam inow a­
n ia  uczn iów  o k reśla  o sobny  regu lam in ;

4) U czniow ie m ogą b y ć  ksz ta łcen i 
i z a jęc i przy  lm ołypach , m ono typach  
i m aszynach  do od lew an ia  w o sta tn ich  
15 ty g o d n iach  sw ej p rak ty k i;

5) Do m aszyn  ro tacy jn y ch  i ro tacy jn o - 
ro to g raw iu ro w y ch  m oże być  p rzy d zie la ­
n y  uczeń w  o s ta tn ich  15 ty g o d n iach  sw ej 
p ra k ty k i, wzgil. w y k w alifik o w an y  n a  m a­
szy n ach  p łask ich  m aszynista .

A d h erenci p o d p isu jący  u k ład  zb ioro­
wy. .wyszli ze sp raw ied liw eg o  i p o d sta ­
w ow ego p u n k tu  w idzen ia  n a - tę spraw ę. 
Bd n ik t in ny , jak  ty lk o  Z w iązek -zaw o d o ­
w y  m oże tę  bo lączkę  raz w reszcie g run­
tow nie  i uczciw ie  rozw iązać, m ając  op ie­
k ę  n ad  uczn iam i i dba jąc  o ich  fachow e 
w y k szta łcen ie .

Przypom nijm y eolpie czasy  p rzed w o jen ­
ne. Ile p ra cy  i trudu  sp raw ia ła  Zw iązkom  
sp raw a  uczni. W ieczna  w a lka  z n iesu ­
m iennym i w łaśc ic ie lam i d ru k arń , szcze­
g ó ln ie  d robnych  ku rn ików , rozsianych  po 
całe j Polsce, p raw ie  do ty siąca . P rzy jm o­
w a n o  bez og ran iczen ia  uczni, n ied b a jąc  
o ićh  fachow e w y k szta łcen ie , u ży w ając  
ich  do rozm aitych  w ysług . P rak tyka, trw a­
ła n ieraz  5—5 la t i po tym  czasie w yrzu ­
cano na b ru k  n iedouka . p rzy jm u jąc  no­
w y ch  i  w y k o rz y stu jąc  m łode siły , n ak a ­
zu jąc  im p racow ać po 10— 12 godzin 
dzienn ie  za g roszow e w ynagrodzenie. 
N ieszczęśliw e ofiary , n iedouczone, w y k o ­
rzystane , tu ła ły  się  po całe j Polsce, szu ­
k a ją c  p racy , k tó re j n ie  m ogły  znaleźć 
dla b ra k u  uzdoln ien ia  fachow ego, 

id e n ty c z n ie , a m oże o 100°/o gorzej 
p rzed staw ia  s ię  sp raw a ksz ta łcen ia  ucz­
n i w  sierocińcach , jak  n. p . w  M ie jscu  

' P iastow em , N iep o k alan o w ie  i  in. Tam

pod  p łaszczykiem  . h u m an itary zm u  i bo- 
gobo jnośc i se tk i adep tów  sztuk i d ru k a r­
sk ie j w y k o rzy sty w an o  i jeszcze dzisiaj 
w y k o rz y stu je  po k ilka  la t za m arn ą  łyżkę 
s traw y , n ied b a jąc  zupełn ie  ó ich w szech­
s tro n n e  w yuczen ie  w zaw odzie. Bo i któż 
ma o n ich  dbać i pośw ięcać  się  dla uzy­
sk an ia  przez n ich  p e łnych  kw alifikac ji?  
Je d e n  altio dw óch tam tejszych  w yzw o­
leńców  nie m oże podołać zupełnem u od­
d an iu  s ię  2.0—30 uczni i odpow iadać  za 
ich  w y k sz ta łcen ie  zaw odow e. Jak  ta nau­
ka w y g ląda  w ty ch  zak ładach , n a jlep ie j 
c h a ra k te ry zu ją  opow iadania  wyouszczOr 
nych  w św iat, tych  w ychow anków , k tó ­
rzy  p o szuku jąc  p ra cy  w innych  m iastach  
i  o trzy m u jąc  j ą  — po k ilku  dn iach  m uszą 
opuścić now y zak ład  — bo n ie  w iedzą 
jak  zabrać sję  do p racy  im przydzielone j 
do w ykonan ia . I tu rozpoczyna s ię  tra ­
gedia tych  ludzi. N iew yuczen i tu ła ją  się, 
p rzek lin a ją  sw ój los i zakład,, w k tó rym  
s trac ili bezp ro d u k ty w n ie  sw o je  m łode la- . 
ta, n ie  uzy sk u jąc  fachow ego  w yszkole­
nia, w y s łu g u jąc  s ię  bogobojnym  bracisz- 
kóm . Ż utym i zak ładam i trzeba raz sk o ń ­
czyć albo te zak ład y  przejm ie  pad- 
stw o, albo odebrać  im d ru k arn ie , n iepo- 
zw ala jąc  w yk o rzy sty w ać  m łodego n a ­
ry b k u  i w ypuszczać w św ia t ka lek  
zaw odow ych, t. zw, „m aku latu r .

N ie  tam ujem y i n ie  w zbran iam y so lid ­
nym  zakładom , da jący m  gw aran c ję  
w szechstronnego*  w yuczen ia  ucznia, na 
p rzy jm o w an ie  uczni — lecz n ie  pozw oli­
my, by  w now ei d em okra tycznej Polsce 
m iano  w dalszym  ciaqu to le row ać zak ła­
dy- w y p acza jące  c h a ra k te ry  m łodzieży i 
rob ien ie  z n ich  na p rz y sz ło ść 'n iep ro d u k ­
ty w n y ch  is to t —- tak dla nich  samycih a 
szczeqo ln ie  dla spo łeczeństw a N ow a Pol­
sk a  p o trzeb u je  m ilionów  rąk s tup rocen to - 
yrych fachow ców  do odbudow y zniszczo­
nego p rzem ysłu  przez o kupan ta , a zaśm ie­
conego przez n iedouków  a zw łaszcza 
nasz zaw ód czeka w ie lka  p raca  i do tej 
p racy  w e w szystk ich  działach  m usim y 
w yk szta łc ić  now ych  sp ec ja lis tów .

M usim y rów nież w taki spósób  poroz- 
m ieszczać now e n ap ły w ające  s iły  do n a ­
szego zaw odu by w e w szystk ich  dzie ln i­
cach  państw a n ie  b rak ło  rąk do pracy, 
zw łaszcza na odzy sk an y ch  terenach . N ie 
m ożna . dopuścić do tego, by  w jednych  
m iejscow ościach  by ł nadm iar rąk  do 
p ra c y  a w in n y ch  ich b rakow ało .

Przy reo rgan izacji sp raw y  uczni i ich 
k sz ta łcen ia  w ielk i Obowiązek i odpo­
w iedzialność  sp ad a  n a  barki naszych  k o ­
legów  a przede w szystk im  na nasze  Rady 
Z ak ładow e. Ich to obow iązkiem  będzie 
dop ilnow ać w y k sz ta łcen ia , -nadać im 

- k ierunek , p ok ierow ać w rozm ieszczeniu • 
w e  w szy stk ich  dzia łach  w zak ładzie  Oni 
'też o jcow skim  postępow aniem  i zrozu­
m ieniem  p o w o jen n y ch  czasów , k tó re  
u jem n ie  w p łynęły  na um ysły  m łodzie­
ży — m uszą u rab iać  ich ch arak te ry , i po- . 
dejściem  życzliw ym  w ytłum aczyć  im cel 
nauk i, cel p ra cy  uczciw ej nad  sobą, by  
w  przyszłości by li so lidnym i i zorgan izo­
w anym i członkam i naszego Zw iązku. G dy 
tak  będziem y p o stępow ać — m łodzież n a ­
b ierze  zau fan ia  do nas, zab ierze  s ię  z chę­
cią do p racy , m a ją c .p rze d  sobą  w y tk n ię ­
ty  cel — p raco w ać  z pożytkiem  i o fiar­
n ie  d la dobra  p aństw a. G.

I
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Z okręgów Zwigzku:
O K R Ę G  KR A K O W

W  dniu 5 sie: p n ia - 1945 r. odbyło  6ię 
I W alne pow ojenne  Z ebran ie  p raco w n i­
ków  d ru k arsk ich  w Przem yślu z n a s tę ­
pu jący m  porządkiem  dziennym-. 1) Za­
g a jen ie , 2) W y b ó r p rezyd ium  zebran ia , 
3j R eferat o rg an izacy jn y  oraz  w niosek  
reak ty w o w an ia  O ddziału Zw iązku, 4) D ys­
kusja , 5) W ybór Zarządu, 6) W nioski.

Kol. P ikulski z ag a ja jąc  zeb ran ie  p rzed ­
s t a w i ł  pow ody zwołania- .zgrom adzenia! 

pow ołu jąc  następ n ie  na p rzew odn iczące­
go kol. B arana L. a na sek re ta rza  kol. 
Kuczere.pę J .

Kol B aran, b. przew ód. O ddziału  Zw iąz­
ku do w ybuchu  w ojny, złożył 'sp ra w o ­
zdan ie  za m iniony okres, w k tó ry m ,w sp o ­
m nia ł m in., że za czasów  o k u pacji 
O trzymał ze Lwowa 400 zł. na  zapom ogi 
dla c z ło n k ó w , Zw iązku na jb a rd z ie j p o ­
trzebu jących , k tó rą  to k w o tę ' ż a p o k w i - ' 
toW aniem rozdzielił. Ięw en ta rz  oddziału 
zo sta ł zupełn ie  zniszczony, b ib lio teka  
ztożona z p rzeszło  1000 dzieł została 
ty lk o  w części u ra to w an a  i znachodzi 
s i ę 'w  przechow aniu  u członków

N astępn ie  kol P iku lsk i odczyta! refe­
ra t o rg an izacy jn y  o reak ty w o w an iu  O d­
d z ia łu  Zw iązku w oparciu  o Z arząd  O k rę ­
gu k rak ow sk iego . „ Porów nał w alkę  d ru ­
karzy  przem ysk ich  w la tach  1803— 1945: 
P rzypom niał, że rok n a s tęp n y /b ęd z ie  d la 
d rukarzy  w ' Przem yślu  50-letn ią roczn i­
c ą  is tn ien ia  oraz w spom niał, o ko legach , 
k tó rzy  odeszli na  zaw rze , Pam ięć zm ar­
łych  uczczono przez pow stanie.

W d y sk u s ji nad re fe ra tem  zab iera li 
głos kol.: M ik ru ta  F., Baran L,> K roczy-, 
kow ski W ł. i Peer WL, po czym  p rzy ję to  
jed n o g ło śn ie  w niosek reak ty w o w an ia  O d­
działu w Przem yślu i zaw iadom ien ia  o 
tym  O kręg  K raków. Na w niosek  kol. 
K roczykow skiego  pow ołano  do Tymcz. 

'Z arządu  3, ko legów : P iku lsk iego  M ichała  
na przew odniczącego , K uczerepę Ja n a  
.na sek re ta rza  i B arana "Leona na członka 
Tymcz, Zarządu. Polecono Z arządow i 

.p rzeprow adzać  dalszą re je s tra c ję  człon- 
k ó w ; odn iesien ia  s ię  do W ładz o z a ­
tw ierdzen ie  O ddziału Zw iązku; w s p r a - , 
w ie  podwyżki- p lac w po zo sta jące j pod 
zarządem  państw , d ru k arn i, p o stan o w io ­
no zw rócić s ię  do S tarostw a. Po re a li­
zac ji tych zaleceń uchw alono  zw ołać

II. N adzw . W alne  Z ebran ie  z porządkiem  
dziennym : W y b ó r p e łn eg o  Zarządu.

*

T ym czasow y Z arząd O ddziału  Z w iąz­
k u  w  , P rzem yślu , u zyskał 18. VIII. 1045  r. 
ze S tarostw a za tw ierdzen ie  reakt.yw ow a- 
n ia -O d d ź ia łu  Z w iązku, oraz 30Q".'o dodą- 

. tek  do' d o tychczasow ych  płac, a n a s tęp ­
n ie’ na po d staw ie  zatw ierdzen ia  przez 
C. Z. P. Z. G. w  Łodzi Tymcz. Um ow y 
Z biorow ej, nad es łan e j nam  przez O kręg  
K rakow ski, p łaca  w p rtem y śle  d ru k a rs­
kim  na te ren ie  Przetnyśla zo sta ła  u s ta ­
lona. O ddział liczy obecn ie  21 członków .

OKRĘG CZĘSTOCH O W A
v  ■ ' 1

Na dzień 12, 1. 1346 r. zaproszen i zostali 
do Zw iązku D elegaci i członkowi© xRad 
Z akładow ych , k tó rzy  w y słu ch a li re fe ra tu  
„O roli u  znaczeniu  R ad Z akładow ych", 
w ygłoszonego  przez koi. G łow ackiego.

„R obotnik zo rgan izow any  w Z w iązkach 
Z aw odow ych  jes t W spółgospodarzem  k ra ­
ju. D zięki upraw nien iom , w y p ły w ający m  
z d e k re tu  o u tw o rzen iu  Rad Z akłado­
w ych , p rzed staw ic ie ls tw a  robotn icze  po- 

■siadają broń, k tó ra  kańóżliw ia robotn iko- 
■ w ; w y w ieran ie  w pływ u n a  ksz ta łto w an ie  
się  sto sunków  gospodarczych  w" k ra ju . 
Dziś D elegaci i"Rady Z akładow e p rzep ro ­
w ad za ją  k o n tro lę  p ro d u k c ji w  p rzed się ­
b io rstw ach , w y k o n u ją  nadzór nad w aru n ­
kam i p racy , czu w ają  had  przestrzegan iem  
u k ład u  zbiorow ego, za tw ierd za ją  re g u la ­
m iny p racy , zagira, zo stan ą  one p rzed ło ­
żone^ w łaściw em u In sp ek to ro w i Pracy, 
p o średn iczą  w  z a ta rg ach  m iędzy p raco w ­
nik iem  a pracodaw cą, bez >ioh zgody n ie  
w olno zw olnić ani p rzy jąć  p racow nika: 
w spó łd z ia ła ją  z p raco d aw cą  w zakresie* 
zao p a try w an ia  p racow ników . Pożą 1 tym  
nad zo ru ją  u rządzen ia  techn iczne  zak ładu  
p ra cy  i u lep sza ją  jeg o  p ro d u k c ję . Przy- 
najłnn id f':raz ., u/ m iesiącu  o d b y w ają  na ­
rady  sz p racodaw cą n ad  podn iesien iem  
w y dajnośc i p ro d u k c ji, d y scy p lin ą  p racy, 
bfezpieczeństward i h ig ien ą  oraz u lepsze­
n iam i technicznym i. K om petencje  ich na  
te ren ie  zak ładu  "pracy rów norzędne  są  
z w łaścicielem . D elegaci m ają  p raw o  
w glądu w księgi zak ładu , tym  sam ym  
m ogą stw ierdzić, czy zam ów ien ie  jakie

  ...

V/rażenia z podróży '
W  toku częstych  w y jazd ó w  o rg an iza ­

cy jn y ch  w y pad ło  ni; znaleźć  się  na sz la ­
ku m odnych dziś szabrow ników . W p ra ­
w dzie częściow o znalem  już ten o dci­
nek, lecz ty lk o  z K rakow a do K atow ic, 
te raz  jednak  by ła  to podróż, w w iększym  
s ty lu , aż do... W rocław ia.

Z aopatrzony  w. d e leg ac ję  . służbow ą, 
w y staw io n ą  przez OKZŻ zaszedłem , jak  
zw ykle, do d y rek c ji kolei po m ie jsców ­
kę’ w w agon ie  dla p rzejazdów  służbo­
w ych. Tu znajom y mi już urzędnik 
' .  "przykrością w yjaśnia,, że m iejsców ki 
w ydać  ,n ie m oże, gdyż now e w tej s p ra ­
w ie .p rzep isy  o g ran iczy ły  w ydaw an ie  
m iejsców ek  w yłączn ie  dla pracow ników - 
fiańśtw ow ych. A zw iązki zaw odow e nie 
s ą  in s ty tu c ją  państw ow ą,

Mimo iż by l to  p iątek , postanow iłem  
pró b o w ać  szczęścia  u jed n eg o  z d y re k ­
to rów  w dyrekcji, kolei. No i udało  się.

W  drodze w y ją tku  m ie jsców kę d o sta ­
łem. •

W w ędrów ce po b iu rach  d y rek c ji m ia­
łem m ożność stw ierdzić, że ob jazd  po ­
ciągów  n o rm alno to row ych  na lin ii K ra­
ków -—K atow ice n ie  je s t z jaw isk iem  odo­
sobnionym . „O bjazdy” są  rów nież w bu ­
d y n k u  dyrekcji.

Idąc np. po m ie jsców kę dow iadujem y- 
s.ię, że o trzym ać ;ą m ożna na 2 p iętrze. 
N .a  w ta jem niczony  w ychodzi schodam i 
g łów nym i na w skazane  p iętro  i tam do­

w ia d u je  się, że m usi w rócić na  p ierw sze 
p iętro, iść k o ry ta rz em  w  p raw o i dop ie­
ro innym i schodam i w yżej.

C hcąc z b iu ra  m ie jsców ek dostać  się  
do b iu ra  d y rek to ra , otrzym ałem  drogo­
wskaz, że u rzęd u je  on n a  praw o od b iu ­
ra m iejśców ek, lecz tam  nie ma dojścia. 
N ależy  za tym  iść . w lew o i kory tarzem  
obejść dokoła budynek . Idąc w skazaną  
drogą doszedłem  po licznych  zak rę tach  
do drzwi oszk lonych  w  k o ry ta rz u  i tu ż  
za nim i do b iu ra  dy rek to ra . W ychodząc,

n ie zostało  pom inięte , i z tego  ty tu łu  
sk a rb  Państw a n ie  p o n ió sł s tra ty . Z dając  
so b ie  sp raw ę  z tego, że k to  je s t  w spół­
gospodarzem  zak ładu  —  ten  s ta je  s ię  
tak że  w spó łodpow iedzia lny  za w y n ik i 
p racy , ko l G łow acki zaapelow ał do ze­
b ranych , by w poczy n an iach  sw y ch  k ie ­
row ali s ię  uczciw ością, by li szczerze  
sk o n so lid o w an i z ruchem  robotniczym  
i trzy m ali się w y ty czn e j Z w iązków  "Za­
w odow ych ” ,

W  d y sk u s ji po  re te rac ie  udzielono w y ­
jaśn ie ń  "na j ic z n ^ a p y ta n ia ,  p o d k reśla jąc  
po trzeb ę  częstszych  odpraw  na  ten  tem at, 
gdyż p ierw sze  R ady Z ak ładow e i D ele­
gaci b łąd zą  w  ciem nościach, n ie  o rien tu ­
jąc, s ię  w sw y ch  kom petencjabh . N ie  m a 
do tychczas "w yraźnych  in s tru k c ji na  te- 

"m at dzia łalności Rad Z ak ładow ych  i u le­
głość D elegatów  w s to su n k u  do w łaśc i­
cie la  w  n iek tó ry ch  żak lad ach  — tłu m a­
czy się  w łaśn ie  b rak iem  uśw iadom ien ia  
o ’ roli dz ia łan ia  Rad . Z akładow ych . Od 
dziś p rzed staw ic ie ls tw a  robo tn icze  w  czę­
s to ch o w sk ich  zak ład ach  g ra ficzn y ch  zna­
ją  sw ą  m isję  i w iedzą jak  na leży  g o d n ie  
rep rezen to w ać  w o lę  ko legów  p racy!

Na zakończen ie  od p raw y  w ręczono 
a k ta  w yborcze  poszczególnym  Radom  
i. D elegatom , zaznaczając", że n a s tęp n e  
w y b o ry  po sk o ńczonej k ad en c ji p rz ep ro ­
w adzą już  sam i w ed łu g  w zorów  i fo rm al-v 
ności p ierw szych  w yborów .

Dnia 29 g rudn ia  ub. r. urządzono  w  lo­
k a lu  Z w iązku „O p ła tek " d la  człónków , 
k tó ry  zgrom adził ponad  70 osób. Po ofi­
c ja ln ej części d oko licznościow ym  p rz e ­
m ów ien iu  kol. G łow ackiego  —  złożgno 
sob ie  tra d y c y jn e  życzen ia  po m y śln o śc i! ' 

>a następ n ie  m łodzież tańczy ła  p rzy  za in ­
sta lo w an y m  m ikrofonie, a s ta rs i  śp iew ali 
k o len d y  p rzy  p ięk n ie  p rzy stro jo n e j cho- - 
ince. Z aznaczyć w ypada, że d rzęw ko  
p rzy b ran e  zostało  dzięki s ta ran io m  i do ­
b rym  chęciom  kol. kol. Z. K ow alik  i  A. 
S tępn iak , k tó re  pośw ięc iły  na  ten cei 
w ie le  czasu.

Dzięki s ta ran io m  S ek re ta ria tu  Zw iązku 
uzyskano  z W ydz. O pieki Społ. za po ­
średn ictw em  Pow. R ady Z w iązków  Z aw o­
dow ych  120 sztuk używ anej odzieży, k tó ­
rą  rozdano  bezp łatn ie  m iędzy n a jb a rd z ie j 
po trzeb u jący ch , pom ocy  członków  Zw iąz­
ku. N a p o d sjaw ie  opinii D elegatów  i' Rad 
Z akładow ych  zain tereso w an i zgłaszali się, 
do Zw iązku, gdz ie  w edług  w łasnego  upo­
doban ia’ w yb ie ra li p rzedm io ty  n a jw ięce j 
im  potrzebne.

sk ierow ałem  się  d o . ty ch  sam ych  drzwi 
. oszk lonych . B yły zam knięte  n a  klucz, 

a d y żu ru jący  w k o ry ta rz u  ob jaśn ił mnie, 
że ty lko  p rzy p ad k o w o  tęd y  Wszedłem. 
W y jść  m uszę inną  drogą, tj. z d rugiego 
p iętra  k o ry tarzem  dojść do schodów , 
w yjść  na  trzecie  p ię tro  i-  dopiero  g łów ­
nym i schodam i na dół. Dzięki tym  „ob­
jazdom  ma k lien t m ożność żw iedzen ia  
całego b u d y n k u  d y rek c ji A je s t co zw ie­
dzać, bo b u dynek  dość  obszerny.

N ab y cie  b ile tu  w  „O rbisie", m arsz na 
dw orzec, k o n tro la  przy  w siad an iu  do 
w agonu i w yszukanie  w ygodnego  m ie j­
sca  siedzącego, pod oknem  (na 45 m inu t 
p rzed  odejściem  pociągu), odbyło  s ię  bez 
żadnych  przeszkód. O d jazd  rów nież  p u n ­
k tualn ie . .'. ’

M aleń k ą  p rzykrość  w ynikała  ty lko 
z tego, że w agon 'n ie  by ł ogrzany, lecz 
nasz  o p iek u n -k o n d u k to r pocięszał, że to 
ty lk o  do T unelu. G dy parow óz p rzesta ­
w ią  na  drugi kop iec  pociągu, to  już  b ę ­
dzie grzał. A  tym czasem  każdy  o tu la ł s ię
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Z R. W. Zgromadzenia
W  niedziele 27. I. br. odbyło się W al­

ne Zgromadzenie członków Związku Za­
wód. Pracowników Przemysłu Poligra­
ficznego O kręgu częstochowskiego z u- 
działem przewodniczącego Zarządu Głów­
nego kol. Koćzuba W. i członka Zarządu 
Gł. kol. Hermana B. oraz delegatów Od­
działu radom skiego i kieleckiego kol.: 
Billipa K„ Stocka R. i.W &śkowskiego Z.

Do prezydium powołano kol.: Bfllipa K. 
z Radomia J— na przewodniczącego, £• 
Sucheckiego — na sekretarza, J. Wolnic- 
-kie.go i Fr. Rajsmana '— -na asesorów oraz 
A. Kalwata, przedstaw iciela Pow, Rady 
Związków Zawodowych.

Kol. J. Pierzgalski pow itał delegatów 
i zebranych członków w liczbie 187 osób, 
po czym zapoznał obecnych z w ażniej­
szymi wydarzeniam i w życiu organizacji 
za czas sw ej prezesury, t. j. od dnia 
4 marca 1945 r. Dziękując kolegom z Za­
rządu. za współpracę, apelował do zebra­
nych, -by przy w yborach nowego Zarzą­
du oddali głosy na ludzi, zdolnych d p '  
w zniesienia silnego gmachu organizacji 
n a  fundam entach, jakie przygotował u- 
stępu jący  Zarząd.

Kol. K. Głowacki omówił pokrótce p ra ­
cę wskrzeszonego Związku Drukarzy 
i  trudne warunki, w jakich odbywały się. 
pierwsze 'żebrania Tymcz. Zarządu. Omó­
w ił poszczególne etapy  pozyskiwania 
członków oraz korzyści, jakie przyniosła 
konsolidacja przem ysłu poligraficznego 
w  jednym  związku. Cyfra 337 zarejestro­
w anych członków świadczy o zrozumie­
niu roli, jaką  ma do spełnienia w kraju, 
zorganizowany drukarz, i  introligator.

Skarbnik kol. Szymański L. złożył ro­
czne sprawozdanie kasowe, z którego 
-drynika, że umeblówano i odnowiono lo­
kal, udzielono zapomóg wdowom, i  siero­
tom, pomagano pieniężnie poszukującym  
pracy, a naw et opiekowano się  inwalida-- 
m i-drukarzami, przebyw ającym i chwilo­
wo w barakach i szpitalach.

Koi. Robak St. zdał sprawozdanie 
z działalności komisji kulturalno-ośw iato­
wej. Urządzono konkurs gry bilardo­
wej z nagrodami", zaprenum erow ano co­
dzienną prasę oraz czasopisma w Świetli­
cy. Ukoronowaniem prac komisji było 
urządzenie choinki i „opłatka .

Po udzieleniu absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi zabrał głos kol. Biilip 
z Radomia, podkreślając prace Zarządu, 
stw ierdził korzystne w yniki dla ogołu,

jak  mógł swym płaszczem i wybijał no­
gami po podłodze hołubce.

Cieszyliśmy się chociaż tym, że we 
W sz y stk ic h  oknach były  szyby lub bo­
daj deski. Ale to był piątek... Nim do­
jechaliśm y do Miechowa, jęden z pasa­
żerów pogrzebał coś w sw ej walizce, 
skrupulatn ie ją  zamknął, zręcznym ru­
chem podrzucił do ftory i... szyby w, o- 
knie nie ma!

Cała zawartość wagonu zatrzęsła się 
z oburzenia! Pod adresem ekw iłibrysty 
posypały się epitety. A tymczasem w iatr 
rozpoczął w w agonie swe harce.

Na szczęście jechało z nami kilku 
wojskowych. Zorganizowali ''pom oc do­
raźną. N ajpierw  znalazł się jakiś wo­
rek. Jedne z pasażerek ofiarow ała — 
koc. Ktoś miał -w kieszeni gwoździe. 
Znalazły się naw et kleszcze. I za chwilę 
okno było zatkane. Ktoś tam wprawdzie 
narzekał, że to nie w iele pomoże, że 
lepsza była szyba, ale to -musiał być

1

w yrażając nadzieję, że przyszły Zarząd 
Okręgu, w skład  którego w ejdą przed­
staw iciele Radomia i Kielc, dołoży s ta ­
rań, by tempo pracy wzmogło się, gdyż 
w ym aga tego powaga chwili.

N ad icżn e  zapytania i uwagi krytycz­
ne (!) nad spraw ozdaniam i odpowiedzi 
i w yjaśnień udzielali kol.: Pierzgalski, 
W ajzer i  Głowacki.

V/ w yniku głosowania do nowego Za­
rządu w ybrani zostali: L. W ajzer — prze­
wodniczącym, St. W ołkowicki — zast. 
przewodniczącego, 'K. Głowacki — se­
kretarzem , J. W olnicki — zast. sekreta­
rza, L. Szymański — skarbnikiem  o ra z , 
Konopka R. i Lis M. — członkami Za­
rządu.

Przedstawiciel Pow; Rady Zw. Zawód, 
ob. Kaiwat podkreślił solidarność człon­
ków Zw. Zawód, Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego, dzięki której organiza­
cja drukarzy zajm uje przodujące-m iejsce 
w zorganizowanym świecie pracy oraz 
przytoczył realne w yniki działalności 
Związku, co przypisać należy zasłudze 
ustępującego Zarządu.

Przewodniczący, Zarządu Głównego 
koi. Koczub W. w pięknym, godzinę 
trw ającym  przemówieniu — sięgnął d o , 
r. 1850, w którym  pow stała na terenie 
Krakowa pierwsza organizacja drukarzy 
polskich. N a przestrzeni 100 la t dążenia 
nasze ulegały pewnym wahaniom, lecz 
idea i sens pozostały te same. Jak  kole­
dzy nasi przez długie lata prowadzili 
walkę ekonomiczną o prawo do egzy­
stencji, tak my dzisiaj, dążymy do odbu­
dowy naszeefo przemysłu, w ram ach o- 
gćłniej odbudowy kraju. Układ zbio­
rowy, podpisany w  Mim Pracy dnia 26 
stycznia 1946 r.j obejm uje w szystkie ga­
łęzie przem ysłu poligraficznego. Płace 
pracowników, oparte na siatce płac, za­
pew niają dotychczasowe pobory przez 
realizację punktów  prem iowych za wzmo-. 
żoną w ydajność pracy. Pierwsze trzy 
m iesiące w ykażą, czy .uk ład  ten w ytrzy­
m a próbę życia. Jeśli okaże się on nie­
dogodny dla której ze stron  — przysłu­
guje prawo wypowiedzenia . go na mie­
siąc przed terminem.

Po omówieniu wolnych wniosków 
i przekazaniu ich Zarządowi do załatw ie­
nia, przewodniczący zamknął zebranie 
okrzykiem „Gześć Sztuce!"

chyba reakcjonista. Nam było lepiej 
z workiem niż z dziurą.

W  Tunelu zaczęliśmy się poruszać. 
N iektórzy rozpinali naw et płaszcze i fu­
tra. No bo przeciez maszynę przestaw ią 
i będzie grzała. Po wyruszeniu w dalszą 
drogę nikt już nogami nie tupał. Nie 
wypada. Przecież grzeją i Zaraz będzie 
ciepło.

I było naw et nieco Cieplej. W  Tunelu 
konduktor, opiekun, naszego wozu, po­
szedł dopilnować, aby ogrzewanie załą­
czyli. Skoriystała , z-' tego spora phczka 
zw ykłych śjniertelników  bez miejscówek 
i w krótce wagon był szczelnie w ypeł­
niony. Nasz opiekun zjaw ił się w  mo­
mencie odjazdu i. z miejsca rozpoczął 
akcję oczyszczania.

I na następnej stacji^  ich wy&adził. 
Zostali w w agonie tylko ci, którzy 
mieli miejscówki z dyrekcji kolei i n ie­
którzy z miejscówkam i z napisem  ,,-Bank 
Polski". Te ostatnie zostały przezornie

ODDZIAŁ RADOM

Gdyby historię można było zacząć pisać 
od końCa, pyłaby na pewno dużo ciekaw ­
sza i czytana z większym zainteresow a­
niem. Ale niestety — uciekać się do ta­
kich podstępów po prośtu się nie qodzi. 
Z żalem więc, ale w imię ścisłości zacznij­
my nasze dzieje od początku, od wspom­
nienia czasów, przedw ojennych, czasów, 
k tó re  raczej zamierzchłymi należało by 
nazwać, bo trudno bkreśłić okres pracy 
•organizacyjnej niby chętnej, a nerwowej, 
lękliwej, drżącej na sam widók „pana- 
pryncypała".

Zostawmy" więc w spokoju to, do czego 
nie chcemy wracać ani myślą, ani zdarze­
niem, a przejdźmy do czasów nowych, do 
tych pierwszych dni* lutego sprzed roku, 
do pierwszego" Zebrania Ogólnego oddzia­
łu radomskiego Związku, odbytego w sali 
bez szyb, bez okien, bez ław nawet, kiedy 
tupot zm arzniętych nóg  splatał się z pier­
wszymi słowami, pierwszymi oklaskami. 
Gdvby jednak ściśle trzymać się dat, t> 
owo Ogólne Zebranie poprzedzone zosta­
ło, zwołanym w końcu stycznia przez 
kol. Wł. Strąkowskiego Zebraniem O rga-' 
nizacyjnym.

Od tego właśnie dni a datuje się praca 
naszego oddziału.

Spoićzątku'szła ona .powoli, opornie, bo 
tematów mnożyło się mnóstwo, a nie było 
się naw et na czym , oprzeć, bo. Zarząd nne 

' posiadał a:ni jednego egzemplarza statutu, 
regulaminu, czy naw et jakiejś pisanej 
instrukcji, które bv służyć mogły pomocą 
czy radą.

Zaczęto pracę od zorganizowania człon­
ków  i ; uruchom ienia zakładów pracy. Jeśli 
chodzi o, liczbę zrzeszonych radomskich 
członków Oddziału, to było ich w tedy 65, 
ale trżeba, się było też ziając przybyszami 
z W arszawy, których kilkunastu czekało 
na pracę. Co do drukarni pryw atnych w 
Radomiu, tote właściwie zniszczone nie 
były, moqły więc pracę zacząć. Alę pań­
stwowe: „II Państwowa'* i „Sejmikowa" 
trudne były do uruchom ienia spowodd 
zdewastowania ich przez uchodzącego 
okupanta. Szczególnie ,11 D rukarnia P. 
była unieruchomiona przez wywiezienie 
zamków ze wszystkich — czterech di- 
notypów.

A Radąm, odcięty od świata brakiem  
komunikacji, domagał się gazety. W ięc 
cóż — trzeba się było uciec do starego, 
wypróbowanego sposobu i zamiast nad 
klawiaturą,, pochylić się nad kasztam i 
Ja k  właśnie pow stała pierwsza po wyj-

zdeponowane w, torbie opiekuna. Aby 
nife zginęły. Miejsca jednak i tak było 
dosyć.

Tylko z tym grzaniem byłó niewy- 
. raźnie. A takujem y naszego opiekuna, 
lecz ten ze sm utną miną w yjaśnia, że 
wszystko jest w porządku, tylko w pierw ­
szym wagonie „ruta zamarzła i pary 
nie puszcza". Ale to nic. W Katowicach 
napraw ią. Ale i w Katowicach, nie na­
prawili. U parta „ruła" do końca pary 
nie puszczała.

Zato w Katowicach dostaliśmy nowych 
pasażerów. Grupa żołnierzy sowieckich 
opróżniła kilka przedziałów, ni. in. ten, 
v/ którym  siedziałem. Ponieważ obok 
m nie usiadł oficer, nie ruszałem się 
z miejsca. Pozostawili mnie w spokoju. 

-C zułem  się trochę nieswojo, ale.w olałem  
't u  siedzieć, niż gdzieindziej stać.

W krótce nastąpiła interwencja. Kon­
duktor i  kierownik pociągu próbowali 
skłonić żołnierzy do opuszczenia wagonu
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ściu okupanta gazeta „Biuletyn Informa­
cyjny". Z tego to „Biuletynu" — z kol­
portażu — w płynęły do kasy Związkowej 
pierwsze pieniądze i sta ły  się pierwszym 
„funduszem dyspozycyjnym ".

O tym, jak bardzo te  pieniądze były 
potrzebne — można chyba nie pisać. 
A le nie tylko o w-łaSną kieszeń zabiegał 
Zarząd Oddziału, W  trosce o zarobki 
sw ych członków, wprowadzono staw ki 
cennikowe, spoczątku wynoszące zł. 19 
za godzinę, później podwyższone do 24, 
a w reszcie, w  końcu czerwca, osiągnięto 
cyfrę zł 35, ale osiągnięto ją  już nie 
łatwo, po wielu pertraktacjach i dysku­
sjach. Nie można tu pominąć faktu, że 
ną całej przestrzeni rokit nie otrzymali 
członkowie praw ie żadnego zaopatrzenia 
w  prow iantach. .

Takie były  osiągnięcia m aterialne w 
pierwszym  roku now ej ery. A inne?

Tu wymienić należy dwie —> pracę or­
ganizacyjną i kulturalną.

O rganizacyjna — to opracowane i 
w prowadzone w życie regulaminy, to na­
kłonienie wielu niezdyscyplinowanych 
do honorow ania ich, to długa i mozolna 
praca 'zorganizow ania drukarń, których 
liczba z 6 wzrosła do 10, i członków, 
gdzie cyfra po roku została podw ojona 
i  Z 65 dosięgła 125. W  osobnej rubryce 
zapisać trzeba w yjazdy kol. sekretarza 
naszego oddziału na wszystkie zjazdy 
czy to w W arszawie, Łodzi, czy Gnieźnie.

Tematem ostatnim  naszego spraw ozda­
nia są  spraw y kulturalne. A le myliłby 
sie ten, kto by sądził, że były one tem a­
tem ostatnim  prac Zarządu i członków. 
Jeżeli nie będziemy się upominali o uzna­
nie dla nich do dnia uzyskania świetlicy, 
to  dlatego, że trudno je było prowadzić 
bez lokalu. Ale z datą 4 sierpnia, z dniem 
otw arcia świetlicy, zmieniło się wszystko 
zasadniczo. I dziś już z całym spokojem  
można napisać, że św ietlica nasza spełni­
ła sw oje zadania; a Sekcja kult.-ośw. — 
pokładane w niej 'nadzieje; cały szereg 
zebrań, 3 ,zabawy, dla dorosłych i dzieci, 
radio, 2 poważne odczyty i w esoła „Ga­
zetka ścienna" — oto osiągnięcia kultu­
ralne.

Jeżeli m iałbym  wspomnieć i osoby, 
k tóre  się do tych osiągnięć przyczyniły, 
to powiem, że było idh wiele, ale w ym ie­
nię tylko nazwisko kol. W acława Zającz­
kowskiego, który  po w yjeździe kol. 
Strokowskiego do W rocławia, objął wła­
ściwe przewodnictwo naszego grona i pro-

służbowego i przejścia do w agonu dla 
w ojskow ych. Odbyła się rozmówka.

— Tu wagon dla cywilnych, idźcie do 
wagonu dla wojską!

— My tam już byli. Nie ma miejsca. 
Pełno cywilnyćh.

—  To ich usuńcie!
— Jak  usuwać, k iedy w ojskowi bro­

nią! Tam eam a rodzina: to brat, to siostra, 
to żona... Tu zostaniemy!

I zostali. Potem doszli jeszcze różni pa­
sażerow ie cywilni, którym  konduktor 
sprzedaw ał później miejscówki \  tak . już 
dojechaliśm y do końca w zupełnej zgo­
dzie. Troszkę 'ty lko  było zimno, bo na 
oknach był lód, a „ruła" nie puszczała, 
no i jeszcze ten w orek, w  oknie.

Przy w ysiadaniu dopiero ruclh. Jednej 
Z pasażerek zginęły rękawiczki. Szukanie 
n a  ławce i pod ławką, zerkanie w stronę 
żołnierzy. Nie ma. Ukradli, W yjaśnił spra­
w ę siedzący obok mnie oficer. Pasażerka 
po w ejściu do wagonu szukała miejsca.

wadził je  z całym zapałem  aż do dnia 
sw ego z kolei w yjazdu do W arszawy, 
tj. do dnia, który  w łaściwie zamyka 
pierwszy roczny okres prac Oddziału 
Radomskiego Z. Z. P. P, P.

W kraczam y teraz w drugi* rok życia 
organizacyjnego. .Ponieważ żmudny okres .  
organizacyjny mamy już za sobą. Zarząd 
Oddz. postawił sobie za cel pchnięcie 
naprzód przede wszystkim pracy kultu­
ralnej i szkoleniowej, oraz rozszerzanie 
ram organizacyjnych, i wierzy, żp przy 
pomocy i w spółpracy w szystkich człon­
ków Oddziału uda się ten cel osiągnąć.

P. W.

OKRĘG OLSZ TYN

Pierwszy num er „W iadomości Graficz­
nych" — spraw ił nam tu na gruncie ol­
sztyńskim — wielką przyjemność i daje 
nadzieję, że my tu dzięki utrudnionej ko­
m unikacji — „zabici deskami od św iata" 
— będziemy mieli możność łatwiejszego 
zorientow ania sie w spraw ach organiza­
cyjnych i fachowych. W zamian przesyła­
my W am — pare wierszy, aby koledzy 
mieli obraz z historii naszej pracy na te ­
renach odzyskanych —  w ty m  wypadku 
n.a M azurach i Warmii.

Muszę tu zazrtaczyć, że W arm ia — ma 
nieco inną strukturę historyczną i Mazu­
ry  iinna — wchodzi to jednak razem pod 
miano Prus W schodnich. Jest to bardzo 
in teresujący dział historii, lecz zajął by 
za dużo m iejsca w „Wiad. Graficznych", . 
tym bardziej, że tych W arm iaków  i  Mazu­
rów ■— tak jakby nie było.

Zawierucha w ojenna zmiotła nie tylko 
poszczególne miasta, wsie i budynki, ale
i ludzi, — jedni dobrowolnie, inni pod 
przymusem — poszli z jediną, lub drugą 
armią, a  ci, którzy zostali, jeszcze nie mo­
ds się przystosow ać/dzięki różnicy w w y­
sławianiu się, jak też nowej sytuacji; daje 
się już zauważyć jednostki, k tóre biorą 
czynny udział w  odrodzeniu ruchu m iej­
scowej ludności, lecz główną rolę i ton 
nadają  tak nazw ani „W arszawiacy", choć 
są ' z różnych okolic, stopniowo wzmaga 
się w pływ „W ilnian" w yczuwa i się to
w  składzie- pracowników drukarskich.

Ponieważ rok ubiegły i bieżący — bę­
dą historycznym  okresem  tej ziemi M a­
zurskiej — chciałbym opisać odcinek dru­
karski.

Pierwszymi, którzy mieli organizować 
życie przemysłowie w Okręgu — była gru­

pa operacyjna Minist. Przemysłu, k tóra 
w liczbie kilkunastu — początkowo, przy­
była w pierwszych dniach kw ietnia 1945 
r.„ by opisać, zabezpieczyć obiekty prze­
mysłowe. W ojna jeszcze trw ała w całej 
pełni, żołnierz n ie m iał zaufania do cy­
wila, rygor w ojskow y nadzwyczajny, na 
każdym skrzyżowaniu ulic legitym owanie, 
lecz tempo życia robiło swoje, żołnierz 
stopniowo zapoznawał się, że nie w szyst­
ko do niego należy, i wszystkiego jako 
łup w ojenny nie zabierze. Budynki w 
w iększej liczbie — zostały spalone po 
przesunięciu się armii naprzód, tylko 
n iektóre obiekty m ające . szczególniejsze 
znaczenie były obsadzone strażą; do tych 
właśnie należały drukarnie, które nie bie­
gły spaleniu i tam w idniały napisy: 
„ochraniać jako ważne dla ojczyzny" — 
w rosyjskim  języku.

W O lsztynie — ocalały od pożaru dwie 
drukarnie: „A llensteiner Zeitung" — i {. 
Rodego, obie szczególnie strzeżone. Lecz 
dla „naszego brata", jak ma szczera chęć 
i wolę, nie ma nic trudnego — powstało 
zadanie: trzeba urządzić „drukarenkę" — 
choć jakakolwiek, jeżeli nie ma dostępu 
do porządnie urządzonych zakładów. N a­
deszła wiadomość z prowincji) że w Ostru- 
dzie jest pedał, który  uda się przywieźć, 
a w ięc po wielu zabiegach udało się sa­
mochód zorganizować i po ominięciu paru 
punktów  kontrolnych, pedał nieco uszko­
dzony — był! To samo powtórzyło się ze 
zdobyciem czcionek łacińskich, a kasztę 
z polskim cycerem to już trzeba było z 
wielkim dowcipem jak z Sezamu — w y­
dostać. Z takim  trudem kom pletow ana 
drukarnia już w  kw ietniu 1945 r. przy­
gotow yw ała ma jednostronnie zadrukowa-, 
njon papierze, b lankiety firmowe, kartki 
żywnościowe itp.

Ludność napływ ała z różnych stron, a 
szczególnie z obozów koncentracyjnych, 
robót przymusowych. O bserw ując tan 
ruch ludzi ze wschodu na  zachód i z pół­
nocy n.a południe, s^rce s ię  kurczyło z 
żalu nad cierpieniami tej tułającej się 
m asy polskiej ludności; matki z drobną 
dziatwą, dzieci w  poszukiwaniu rodziców. 
Znarńy wypadek, ie.k żona- z czworgiem 
dzieci trafem na p lam  wypoczynkowym 
spotkała męża od pięciu lat niew idziane­
go.

Drukarnia Grupy O peracyjnej — z 
dwóch osób wzrosła do pięciu pracow ni­
ków.

W  tymże czasie i w takichże w arun­
kach — zaczęła się orqan.izować ~druka- 
remka przy Biurze Informacji i Propagan­
dy i  też z pedałem  tylko.

Miała walizki., Postawiła je  na podłodze < 
w innym ' przedziale a rękawiczki poło­
żyła na ławce. Po chwili przeniosła się 
do nas. W alizki zabrała — rękawiczki zo­
stały. Oficer schow ał je do kieszeni i cze­
kał, co będzie dalej. Czekał od Katowic 
do W rocław ia-. Oddając je, zauważył, że 
to na szczęście tylko rękawiczki a nie 
głowa, bo tej w jcieszeni by nie zmieścił.

T rzydniow y pobyt we W rocławiu w y­
pełniło zwiedzanie zakładów pracy, od­
grzebanych z ru in1 i już w  dużym stopniu 
zagospodarowanych, posiedzenia i zgro­
madzenie. Dzięki gościnności i pomocy 
miejscowych Kolegów, a głównie dy­
rektora  drukarni PPS, kol. Garncarka K.j~ 
igrałem możność pobieżnego obejrzenia 
tego pięknego miasta. Obszar jego równy 
jest W arszawie, zniszczenie także. Może 
tylko na m niejszej nieco przestrzeni. 
Grupy rodzin niem ieckich z małymi wóz­
kami ciągną ulicami do punktów  zbor­
nych. na XYjazd. N iezbyt m iły „Zuruck

r.aćh W esten"! Ale sprawiedliw y! Ich 
m iejsce zaigć bu musi szybko polski 
drzędnik i robotnik! ,

Drogę pow rotną odbyłem autem drukar­
ni PPS, co prócz znacznego skrócenia 
czasu jazdy dało mi możność zobaczenia 
krajobrazu oraz znacznych zniszczeń, spo­
wodowanych podczas działań w ojennych 
i odwrotu „W eltsiegerów".

Z drogi pow rotnej żadnymi w rażenia­
mi z W ami podzielić się nie mogę. Bez 
miejscówki,, w  miłym, w . dodatku niezbyt 
licznym towarzystwie, siedziałem w ygo­
dnie z kolanam i pod brodą. Trochę tylko 
te paczki z drukam i podskakiw ały w mo­
ją stronę, ale dawałęm sobie 'z  nimi radę. 
I żadnych przygód,., Wóz nie chciał „na­
walić", nikt nas nie chciał rozbić, naw et 
w yboje i słupy usuw ały s ię  z drogi. Tro­
szkę tylko pobłądziliśmy w Katowicach. 
A le i to n ie długo. Zato w Krakowie za­
jechaliśm y w prost pod dom — bćz błą­
dzenia! W u-Ka -
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A w niedalekiej odległości i w  tym sa- >- 
mym mieście — sta ły  jeszcze — p i ę t a e  
wyposażone drukarnie: z linotypam i (/ 
sztuk) rotacyjne i  płaskie maszyny, pe­
dały, „typografy" — z a k ł a d y  przystoso­
wane do polskich wydawnictw , — jedna 
Wydawnicza W. E. H arich (w czasie oku­
pacji zatruw ająca swoim jadem całe M a­
zowsze), drupa biskupia nie wiele gorsza. 
Zakłady dobrze postawione, to też zaglą­
daliśm y tam, jak  —• „pies do jatki nie 
pomogły zabiegi we wszystkimi instan­
cjach, a  raczej przyspieszyły, iż wraz ze 
zmagazynowanym sprzętem drukarskim 
ew akuowanym  przez Niemców z powia­
tów: mławskiego, pułtuskiego, ciechanow­
skiego i innych przylegających do daw ­
nych Prus W schodnich — w ciągu maja 
ub. r. zostały jako trofea wywiezione.

Drukarzy na gruncie olsztyńskim znala­
zło sie już Około 7 osób — myśl o orga- 
nizowajniu już pow itała w maju, iecz-cło- 
poty aprow'izacyjne, ograinicseinia godzi­
nami policyjnym i — pochłaniały wszelką 

' inicjatyw ę. W  'dniu 16 czerwca 1945 r. zo­
sta ł zorganizowany jiiż oficejałnie Zw-ą- 
zek Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w 
O lsztynie. W  tymże czasie została zorga­
nizow ana Rada Związków Zawodpwyca, 
później przem ianowana na Okręg. Komi­
s ję  Zw. Zaw., w organizacji której dru­
karze wzięli udział jako założyciele.

Zdając sobie sprawę ze znaczenia Związ­
ków w nowej strukturze Państwa Polskie­
go __ zostały w ysunięte przez Związek 
plany organizacji Drukarni Centra.se.! w 
Olsztynie, mogącej początkowo oosłu- 
żyć cały Okręg, dając równocześnie 
odpowiednie warunki pracy i egzystencji 
'pracownikowi. Lecz plasny trafiły do n ie­
odpowiednich instytucji. Odgrodzeni od 
św iata organizacji i pracy w kraju  me 
wiedzieliśmy o utworzeniu się C entralne­
go Zarządu Państwowych Zakładórz G ra­
ficznych — a ten ze swej stromy (zapew­
ne nie ze złej wcCi) nie zatroszczył się o 
biedną Ziemię M azurską, ogołoconą ze 
6przętu drukarskiego — zdając .ją na wła- 
-efflą. samowystarczalność, lecz-tu ma pełne 
zastosow anie przysłowie, iż „z pustego 
i Salomea nie nalał'1.

Tymczasem każda większa instytucja 
chciała mieć drukarnię.

Rozbili się na podwóreczka, parali­
żując inicjatyw ę — jedni — drugim.

Bez pomocy z kraju  — niem a mowy
0 stworzeniu jakiegoś przyzwoitego za­
k ładu  drukarskiego; brak czcionek, ma­
szyn do składania i całego szeregu dro­
biazgów. C entralny Zarząd P. Zakł. Grat. 
uranow a! w końcu czerwca ub. r. nie-fgiy 
tunmie delegata, na skutek osobistych za­
biegów, do którego na samym wstępie 
instytucje i Związek dziwnym zbiegiem 
okoliczności ustosunkow ały sie nieufnie. 
Zostało nieco złagodzone przez w spół­
prace w ydelegowanego przez Związek
1 Grupę O peracyjną Mim. Przemysłu kol. 
Tumulskieqo, lecz do połączenia istn ieją­
cych zaczątków *drukarń nie doprowa­
dziło,

Delegat Centr. Zarz. P. Zakł. Graf. w.Ło- 
dzi — miał przyrzeczoną pomoc finanso­
w ą w kwocie 250 tvs. zł., która miała na­
dejść, długo jednak nie nadchodziła. Gzas 
naglił — sprzęt drukarski w gruzach 
m iast mazurskich rdzewiał (i rdzewieje 
dalej, zima sw oje zrobi). Projekty były 
na D rukarnię wojewódzką, lecz z chwilą 
pfzybycia Delegata C. Z. P. P. G. myśl ta  
upadła. Jedynie ówczesny wojewoda płk. 
Prawin, widząc ważność zadania — ty tu ­
łem pożyczki zwrotnej w yasygnował 25 
tys. zł., kładąc w ten sposób zręby pod 
„1 Państw. Zakł. Graf.'' w Olsztynie.

O bjęto w posiadanie zdemolowany i 
„rozszabrowany" lokal, który  należało re­
montować, robić instalacje elektryczne, 
odszukiwać kable doprow adzające prąd 
elektryczny, równocześnie rozkopyw a­
no qruzv na prowincji w poszukiwaniu 
maszyn drukarskich i remontowano — ta ­
kowe. I tak z popiołów pow staw ały ma­
szyny. jedna za drugą, przyrzeczone pie­
niądze nie nadchodziły — nie przerwano 
prac, tylko dzięki obyw atelskiem u po­
traktow aniu sprawy przez^Dyrekcje R3̂ - 
ku Rolnego — Oddział w Olsztynie, k tó­
ry  udzielił pożyczki — na podstawie, iż 
pieniądze nadejdą, i tu  też można zasto­
sować zdanie — „dwa razy daje, tein — 
kto szybko daje". Tak właśnie „szybko" 
w Lym czasie uczyniło wydawnictwo „Za­
gon", mając plan i dyspozycje, określoną 
kwestę, przywieźli z kraju  czcionki i po­
trzebny sprzęt —- nie oglądając się na ni­
kogo. Uruchomili drukarnię — która na 
obecną chwilę i  stosunki, jest chlubą O l­
sztyna, wzorem harm onijnej współpracy. 
M ające najw iększe szanse —■ 1 Państw. 
Zakł. Graf. w Olsztynie pomimo skom ple­
tow anych maszyn—  nie posiadają od po-* 
wiediniej ilości czcionek i maszyn do skła­
dania.

Obecnie mamy w Olsztynie:
1. 1 Państwowe Zakłady Graf. w Ol­

sztynie 3 maszyny płaskie,' 4 pedały 
zatrudniają około 30_ osób, pow stały ze 
sprzętu zwiezionego z różnych m iast M a­
zurskich.

2. D rukarnia „Zagon" — i maszyna pla­
ska, '2 pedały — zatrudnia około 12 osób.

3. D rukarnia {rrzy Biurze Informacji^i 
Propagandy:’ 1 maszyna płaska zd-obyta 
niedawno (nieduża i słaba) i 1 pedał 
zatrudnia około 15 osób.

D rukarnia Urzędu Bezpieczeństwa — 
przejęta od Grupy O perap  Min. Przemy­
słu — i pedał — zatrudnia około 3 osób.

W szystkie te  drukarnie pracują inten­
sywnie, lecz z wielkimi trudnościami, z 
powodu braków  technicznych.

Związek Zawodowy Pracowników Prze­
mysłu Poligraficznego w Polsce — na 
Okręg M azurski — taki ty tu ł obecny — 
sw ą żywotnością przoduje i bodaj że ma 
opinię najlepiej zorganizowanego. Ogólna 
zebrania odbyw ają się dość często. Zosfał 
zorganizowany „O płatek i pod śledzika", 
ż popisowymi i wspólnie odśpiewanymi 
kolędami \ j ogólnie miłym nastroju.

Zawi&zarvi Sekcja Kulturalno-oświato­
wa ma. a ą  raizde jak najlepsze chęci, 
lecz o dorobku jej na razie nic nie sły­
chać, miejm y nadzieję, że najbliższa przy­
szłość prźynóasie dobre rezultaty.

Roboty mamy pełne ręce, — aby posla- 
wić tą ziemię M azursko-W arm ijska na 
poziomie organizacyjnym z czasów przed­
wojennych.

Okreq M azursko-W arm ijski — w roku 
1Ś24 — posiadał 44 miejscowości z w ypo­
sażonym i dobrze drukarniami. Związek 
Drukarzy liczył wówczas T083 członków, 
maszynistów i składaczy ręcznych 595, 
uniw ersalnych (maszynista i składacz) 40, 
składaczy maszynkowych 156, maszyni­
stów 109,, pedałarzy 16, ofcctowych ma­
szynistów  3, rotacyjnych 30; stereotype- 
rów 36. poza tym korektorzy i kierownicy.

Pole do popisu dla „ludzi dobrej w oli” 
olbrzymie. Musimy tylko sobie nakazać 
w iarę w swe siły i nie szczędzić ich w 
solidarnym  wysiłku.

Przed katastrofa wojny ostatniej, kraj 
nasz wykazał, żę.um ie orqanizowac i p ra­
cować — tworząc na nadbrzeżnych mor­
skich piaskach — Gdynię, a w centrum 
kraju  COP. i po całym kraju nowe osie­
dla i w arsztaty pracy. I teraz strząśniemy 
z siebie kurz w ojenny i ten przykry stan

tymczasowości, uregulujem y spraw y 
egzystencji człowieka pracy i będziemy 
ciągnęli się wzwyż.

Takie credo stawiamy sobie tu  na  zie­
m iach odzyskanych.

Korbut
*

Umieszczamy list nadesłany na 
Zjazd 5/7 ub. r. w  Gnieźnie, przez 
kolegów z Olsztyna — list był spóż; 
miony, w yraża jednak tak w iele chęci 
w spółpracy dla wspólnego d-obra, iż 
zasługuje, bv go umieścić

Drukarstwo z tej w ojny wyszło zdruz-v 
gotane — szczególnie. Ręka najeźdźcy- 
okupam.ta zaciążyła szczególnie na na­
szych w arsztatach pracy, które ze spe­
cjalnym znawstwem niszczono. Dotąd 
wzorowaliśmy się na budowie zakładów 
qraflczmych — niemieckich, obecnie w in­
no się z niemieckimi zrobić to samo, co 
oni zrobili, z naszymi placówkami. Lecz 
znając naszą naturę słow iańską i  licząc 
się z tolerancją in n y ch  czynników — je­
stem przekonany, że takiego uderzania w 
czułe miejsce przeciwnika nie uda się za­
dać. A szkoda jednak, bo w tedy ta  lawina 
kłam stwa historycznego i  naukowego 
niemieckiego zatrzymała bv się na pochy­
łości czasu. Przypomnijmy sobie, co to p ra­
sa  niem iecka i  tysiące różnych w ydaw ­
nictw  pisało — o odwiecznych ziemiach 
niemieckich, którym i — było nazwanie — 
Mazowsze całę, Śląsk, Płońsk, Ciechanów, 
Maków, Płock, a nawet Kraków, z tytułu, 
że murarze nifemieccy w pogoni za „szpa­
kiem" budowali nam wały ochronne lub 
kamienice poszczególne; gdybyśmy chcieli 
temi kategoriam i rozumować, mielibyśmy 
prawo dp bardzo wielkiego dorobku nie­
mieckiego, bo nasze obierzysasy przed­
w ojenni — dobrowolnie, a w czasie w oj­
ny wielka część ludności polskiej zmu­
szona była w krw awym  p o d e  budować, 
tworzyć bogactwa i  potęgę Niemiec, na 
szczęście świata całego — obecnie oba­
loną. Nawiązując do zniszczenia, muszę 
zakomunikować iż na terenach mazur­
skich drukarstwo — nie prędko się ule­
czy z ran wojennych, Drukarnie zostały 
w -pierwszym rzędzie spalone, a to co 
ocalało, w ywiezione jako trofea wojenne. 
Drukarstwo na naszych terenach jest rze­
czywiście Phtenixem — pow stającym  z po­
piołów, w ydobywane maszyny ze spalo­
nych budynków  oczyszcza siię, rem ontuje 
i  tworzy zakłady graficzne. Jaka  to łesł 
praca, to Kolegom objaśniać tego nie ma 
potrzeby.

Lecz, tak, jak  roślina-— przebija warstwę 
ziiemi i pokonuje przeszkody nieraz podzi­
wiane, tak  życie społeczne w podobny 
sposób organizuje się  na ziemiach odzy­
skanych. O bserwujem y to na Mazurach, 
parę miesięcy dzieli nas od chwili, kiedy 
stanęła noga naszego- pioniera, urzędnika 
czy rzemieślnika, czy to drukarza, na tych 
rzeczywiście — odw iecznych, ziemiach 
Polski, a już życie wre. I w ystarczy nieco 
bezpieczeństwa i tolerancyjności władz, 
a  placówka za placówką pow stają dla do­
bra własneqo i ogólnego.

Olsztyn jest obecnie nazw any „małą 
W arszawą", a to z tej przyczyny, iż roz­
bitkowie warszawscy, w poszukiwaniu 
„dachu nad głową" ruszyli n,a Olsztyn, nie 
powiem, że na całe Mazury, bo prowin­
cja została jednak pTzez warszawian omi­
nięta i znane mi sa  wypadki, że posyłany 
drukarz na prowincje, m ający do zw al­
czenia przy organizowaniu drukam i, 
brak prądu elektrycznego — odwrotnym 
pociągiem odjechał. Ale i w samym Ol­
sztynie, światło, w oda, zaledwie 50-dn:io- 
wy jubileusz będą obchodzić. Co do To­
w arzyszy Sztuki Drukarskiej, to muszę
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stwierdzić, że w O lsztynie spisali się  do­
brze, bo zaledwie kilka dusz 7 osób — 
a jednak zorganizowali 16 czerwca bt. 
zręby Związku Zawodowego, a co dalej 
idzie, przyczynili sią do organizacji O krę­
gowej Komisji Związków Zawodowych, 
a będąc elitą świata pracy, m ają obie­
cany mandat do Rady Narodowej.

Z inicjatyw y Związku regulgje się wyr 
sokość plac w poszczególnych w ypad­
kach, a także tworzy się zakład d rukar­
ski większy — aby był .zdolny do obsłu­
żenia Okręgu, jak również do lepszych 
warunków  pracy pod względem higienicz­
nym i fachowym. Obecnie związek liczy 
około 30 .członków, jest to cyfra nie im­
ponująca, lecz gdy się weźmie pod uwa­
gę, że niema i zakładu drukarskiego je­
szcze postawionego na odpowiednim po­
ziomie, będzie to dużo. W najbliższych 
dniach zapewne liczba członków wzrośnie. 

‘Mamy drukarnie: W ydziału Bezpieczeń­
stw a dawnej Grupy O peracyjnej, Mini­
sterstw a Przemysłu. Przy biurze Informa­
cji-: Propagandy t z dniein 25. IX, z chwilą 
otrzym ania elektryczności; uruchomiono 
drukarnię — Państwowe Zakłady Gra­
ficzne w Olsztynie. Kończąc prow incjo­
nalne sprawozdanie, chciałbym wyrazić 
życzenie naszej Grupy — ■ aby praca O r­
ganizacyjna w 'całości k raju  została skie­
row ana na tory: U regulow ania w arunków 
pracy i płacy!
~ Do uzyskania wpływów na tworzenie 
zdrow ych przedsiębiorstw!

N iewypuszczania ze sw ych rąk inicja­
tyw y przy budowie Państwa!

Przy wszystkich tych zadaniach — m u­
simy się powodować zdrowym rozsąd­
kiem, m ając na celu ogólne dobro, beż po­
minięcia tych warunków, które w inięnN 
ośiągnąć obyw atel każdy, aby być zado- - 
wolonym z życia i ze' współżycia w*ogól- 
nym zbiorowisku. Musimy myśleć nad 
stworzeniem takich warunków, aby bez 
stw arzania przym usu pracy, chętnie każ­
dy pracow ał — znajdując w  pracy moż­
ność — być pożytecznym obywatelem, 
będąc sytym  i odzianym.

Nie na to przyczyniam y się do osiągnię­
cia w iększej “wiedzy, przez tworzenie do- . 
brej książki i  m yśli ludzkie rozpowszech­
niany w druku, —- aby tylko tworzyć ta ­
kie nieszczęścia jak  ostatnia wojna, która 
pochłonęła dorobek m aterialny stuleci; 
przeciwnie, chcemy się przyczyniać,, aby 
człowiek na przestrzeni swego krótkiego 
życia, będąc jednak istota um iejącą w y­
ciągnąć z tajników  natury  tyle pięknych 
rzeczy — był obywatelem, wolnym i sza­
nowanym, nic był „tabaką do nosa — 
lecz nosem do tabaki". Minęły już czasy, 
gdżie musieliśmy. cały swój w ysiłek o r­
ganizacyjny kierować do ataku-i zdoby­
wać punkt po punkcie naszych warun­
ków egzystencji.

Obecnie mamy w arunki wszystkie do 
utrzym ania pozycji zdobytych i rozbudo­
wy przedpola naszego wygodniejszego 
lepszego życia; nie zatraćm y tego przez 
brak czujności lub niedołęstwo.

1 /
O K R ĘG ŁÓ D Ź

Z chwilą w kroczenia do Łodzi we 
wrześniu 1939 r. armii niem ieckiej, p ły­
nące w artko i rozw ijające się pomyślnie 
życie organizacyjne zostało sparaliżo­
wane. W szystkie drukarnie stanęły. 
Stan, jak i się w ytw orzył, postaw ił Za­
rząd Związku w bardzo, trudnej i kło­
potliw ej sytuacji. Z funduszów, jakie 
były w kasie związkowej, rozpoczęliśmy 
w ypłacanie zapomóg. 'Fundusze te szyb­
ko się w yczerpały, a z umieszczonych 
w  K. K. O. czerpać już n ie  mogliśmy.

Po kilku tygodniach lokal O rganiza­
cji został zam knięty, m ajątek  skonfisko­
wany. W ieloletni dorobek m aterialny 
i . duchow y został zniszczony. Zniszczo­
na została piękna i b, w artościow a bi­
blioteka, sk ładająca się z ponad 2500 
tomów, w tęm ok. tysiąca tomów nau­
kowych. Rozpoczęła się najbardziej 
okrutna, jaką zna historia ludzkości, 
okupacja — tępienie życia zbiorowego, 
w ięzienie, katow anie, rozstrzeliw anie, 
w ysiedlanie i rozdzielanie rodzin, n i­
szczenie wszystkiego co polskie.

Pozostała w Łodzi niew ielka grupa 
drukarzy-Polaków organizacyjnie i du­
chowo n ie  została złamana, w ierząc sil­
nie, że jak  m ijają mór, głód, pożogi, epi­
demie, zarazy i in n e  klęski, tak zniknąć 
musi barbarzyństw o hitlerowskie. Gru­
pa ta utrzym yw ała stały kontakt mię­
dzy sobą i członkami ostatniego Zarzą­
du i mimo zakazów i represyj urządzali 
w  drukarniach zbiórki pieniężna na po­
moc, chorym,, pogrzebowe i rodzinom 
po zmarłych, jednocześnie krzepiąc się 

„wzajemnie ,na duchu.
Stan taki trw ał do 19 stycznia 1945 r., 

w którym  to dniu do Łodzi wkroczyła 
, zwycięska Armia Sowiecka, oswpibadza- 

jąc nas od .barbarzyńskiej nrłeyoli hi­
tlerow skiej i kończąc' cierpienia ludno-, 
ści m. Łodzi. Odetchnęliśm y świeżym 
powietrzem, nie zatruwanym  już jadem  
hitlerowskim.
«Nie tracąc ani chwili, przystąpiliśm y 

do urucham iania- zakładów ,pracy j u- 
chronienia ich od zniszczenie' czy gra­
bieży. Już 20;go stycznia wydaliśm y 
pierwsze druki i stopniowo pozostałe, 
niezniszczone przez Niemców drukarmfe 
łódzkie puściliśmy w ruch.

Po, dokonaniu tego dzieła p rz y s tą p i­
liśmy do następnego etapu pracy — 
w znowienia życia organizacyjnego. Na 
dzień 2G lutego 45 r. zwołaliśmy orga­
nizacyjne zebranie, drukarzy łódzkich, 
na którym  powołano do życia organi­
zację i w ybrano Zarząd Okręgu z kol, 
Aleksandrem- Nowakowskim na czele. .

Rozpoczęła, się żmudna praca budowy 
Organizacji od nowa, jednocześnie joz- 
pocznł się no.vfv. okres w historii dru­
karstw a i życia organ . agyjnego dru­
karzy łódzkich.

Do roku 1939 O rganizacja łódzka sku­
piała w „ swych szeregach nie w szyst­
k ich drukarzy. Znaczna część ich trzy­
mała się zdała od O rganizacji lub tw o­
rzyła związeczki odrębne, przeważnie 
polityczne. Część z dezorganizow anych 
były to mało uświadom ione i niew yro­
bione órganiacyjnie 'jednostk i, reszta to 
ludzie żyjący pod terrorem  właścicieli 
i -kierowników drukarń, grożących im 
pozbawieniem pracy w razie w stąpienia 
do Związku. Litografowie tworzyli od­
rębny Związek, w spółpracujący z nami.

Ten now y okres, w  który  w stąpiliśm y 
po tragedii w ojennej, przyniósł nam 
przem iany w zakresie działania zwią­
zków zaw odowych i nakreślił ich k ieru­
nek — dał nam  jednolite, bezpartyjnie 
związki zawodowe, skupiające w sobie 
w szystkich ludzi pracy.

Do szeregów naszych wrócili obecnie 
w szyscy ci, którzy kiedyś odeszli, k tó­
rzy 'trzym ali się zdała od Organizacji, 
którzy się jej baji i przyszli wszyscy ci, 
k tórzy  O rganizacji n ie znali i nie in te­
resowali się życiem zbiorowym. Poza 
tymi przyszli ludzie nowi, w tłoczeni do 
nas na podstaw ie istnienia organizacyj 
branżow ych — pracow nicy umysłowi, 
w ykwalifikowani pracow nicy innych za­
wodów i robotnicy.

O rganizacja łódzka skupia w sobie 
"obecnie ponad 2000 członków. Nowa

struk tura  organizacyjna ułatwiła pracę 
organizacyjną. Na terenie Łodzi nie ma 

. drukarza stojącego poza organizacją.
Po zorganizowaniu się na czoło prac 

w ysunęła się potrzeba unorm owania 
cennika. Rozpoczęliśmy pertrak tacje  z 
M iejskim i W ojewódzkim Urzędom Infor­
macji i Propagandy i w dniu 1. IV. 45 
zaw arliśm y pierwszą umowę zbiorową, 
Ustalającą stawki płac dla w ykw alifiko­
wanych- pracowników na zł. 5 za 1 godz. 
p racy plus 300n/o dodatku drożyzn iańegp.

Z powodu w zrastającej drożyzny w 
październiku 45 r. rozpoczęliśmy stara­
nia o rewizję, umowy i po 2-dni ow ych 
pertrak tacjach  w dniu 24 października 
zawarliśm y z C. Z. P. Z. G. dodatkow ą 
umowę podwyższającą, do czasu za­
w arcia ogólnokrajow ej umowy, staw ki 
płac o 25 proc.

Duzo pracy i czasu, włożyliśmy do 
sprawy zawarcia ogólnokrajow ej umo­
wy zbiorowej, pertrak tacje  które roz-. 
poczęły się  26 m aja 1945 r„ sfinalizowa­
ne zostały 2.0 stycznia 1946 r.

Na terenie Łodzi czynnych jest, 40 za­
kładów drukarskich, drakarsko-litogra- 
ficźnych i introligatorskich. W śród 
członków istn ieją  sekcje litografów, i in- 

i troligatorów. pow staje sekcja pracow ni­
ków umysłowych oraz komisje ku!Ł- 
ośwkstowa, wczasów i in. Dzięki współ­
pracy z kom. wczasów przy O. K. Z. Z. 
i staraniom  przydzielono nam w illę w 
K olum nie,' sk ładającą się. z 6 lokali po 
pokoju  z kuchnią ;. 2-ch lokali po 2 po ­
ko je  z kuchnią. U.'s- ■ stkie lokale z w e­
randami. Miejscowość piękna. W spom nia­
n ą  willę wyremontowaliśm y kosztem ponad 
30.900 zł.; obecne  gotowa jest do użytku 
i w czasie urlopów bedzie w ykorzystana.

U  V
Do spraw pilnych a n ieuregulow a­

nych dotychczas z powodu nawału prac, 
należy sprawa zorganizowania oddzia­
łów na terenie wojew ództw a łódzkiego, 
z których zaledw ie kilka bliższych, jak  
Pabianice, 'NrięTz, Wieluń', Łęczyca, 
Kutno uważać można za. zorganizowane. 
Placówki drukafskie w pozostałych 
miejscowościach woj. łódzkiego prosi­
my tą drogą o .skom unikow anie się 
z Zarządem Okręgu w Łodzi, ul. Strze­
lecka, 2 (dom Zw. Zaw.) ; nadesłanie 
adresów ,, celem ustalenia terminów w y­
jazdu delegata Okręgu do tych m iejsco­
wości w celu zorganizowania Oddzia­
łu, wręczenia statutu Związku i w pro­
wadzenia w życie - Ogólnokrajowej Umo­
w y Zbiorowej.

DO KOLEGÓW BEZROBOTNYCH 
I REPATRIANTÓW!

Na D°'-n Ym Śląsku w poszczególnych
m iastach są  zapotrzebowania na składa­
czy ręcznych i maszynowych, maszyni­
stów  drukarskich i of-setowych, introliga­
torów, nakładączki i siły  pomocnicze.

M ającym zamiar przyjechać donoe.my, 
że warunki mieszkaniowe sta ją  się coraz 
trudniejsze i tyiko jaknajszybszym  przy­
jazdem można je sobie zapewnić.

Zarząd Okręgu W rocław

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. P. W. Radom. Za korespondencję 

dziękujem y i zamieszczamy. Za styczeń 
w ysłaliśm y „Wiad. Graf." do Okręgn.

R edagu je  K om itet. W ydaw ca: Zw iązek Zaw o­
dow y Pracow ników  Przem ysłu Po lig ra ticznego  
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